
Odznaczenie orderem 
„Sztandar Pracy"

1 klasy
Hilarego Minca

7.s w yb ito«  zasługi w  po!»M*u
rew o lucy jnym  ruchu robotn i­
czym ora* w  pracy państwowe] 
1 społecznej Rada Państwa 
odznaczyła orderem „Sztandar 
pracy" I  klasy tow. H ilarego 
M inca, członka B iu ra  Politycz­
nego KC PZPR. I Zastępcę Pre­
zesa Rady M in is trów  w  związ­
ku * 50 rocznicą Jego urodzin.

Rarem, młodzi przyjaciele!

SztandarMtODYC-H
Aresztowanie ajentów
wywiadu amerykańskiego

N r 205 (1655) B Warszawa, niedziela 28, poniedziałek 29 sierpnia 1955 r. Cena 20

Już za 3 dni
nowy rok szkolny

0 imponujących cyfrach i  mniej 
imponujących sprawach mieszkaniowych

W ostatnim okresie organa
bezpieczeństwa publicznego are­
sztowały niebezpiecznych agen­
tów  wyw iadu amerykańskiego.

Są to: Edward Agacki, ur. 15 
września 1917 r., vel Anton 
Stark, vel Stefan Medikiewicz, 
posługujący się po wyzwoleniu 
równie* nazwiskam i Jerzy K u ­
jawski i Jerzy Frzeworski-Rad- 
Wan oraz Adam Zając, ur. 30 
grudnia 1925 r., vel Johann 
Schimmer, vel Edward Szymań­
ski.

Edward AgadW do 1948 r.
przebywał zagranicą, a po 
powrocie do kra ju , pracując w 
Państwowych Nieruchomoś­
ciach Ziemskich dokonał sze­
regu nadużyć, po czym usiło­
wał zbiec zagranicę. Za prze­
kroczenia te został skazany na 
ta ry  więzienia. Dnia 22 lis to ­
pada 1952 r. po zwolnien iu z 
więzienia na podstawie amne­
stii, przedostaje się nielegalnie 
<jo NRF. Tam zostaje zwerbo­
wany przez rozgłośnie radiowe 

Wolnej Europy“  i „G łosu Am e­
ry k i"  iako rzekomy „uchodźca" 
polityczny, do nagrywania audy­
c ji szkalujących Polskę. Zwer­
bowany następnie przez ame­
rykański ośrodek szpiegow­
ski w Oberursel k. F rankfu rtu  
nad Menem przechodzi prze­
szkolenie pod kierunkiem  c ii-  
cp,;a wyw iadu nazwiskiem Ka­
miński, a następnie skierowa-

( I  Gdańska od nasiogo wysłannika)
Jak przygotowano się n *  ' cłl

przyjęcie? Wybudowano 10 no-
w v e h  szkó ł. W yremontowano
s ta re  b u d y n k i.  N a  p rz y k ła d  w  
grom adzie  O ls z a n k a , w' p o w ie  
c ie  P ru szcz  G d a n s ta  dztę. 
s k l iw y m  s ta ra n io m  P l^ w o d m  
czące j G rom a d zk ie j R a d y  h

i trzech szkołach Juz

Okazuje sie, fce czasami tru d - 
no oprzeć się m agii liczb. M ają 
one swą szczególna, nie zawsze 
Budną wymowę.

Chociażby woj. gdańskie. W
p ’fn roku w  województw ie 
fym rozpocznie za k ilk a  dni 
naukę w  szkołach podstawo - 
Wyeh ok. 135 ty*, dzieci, w  tym 
ok. 29 tys. uczniów w  klasie 
pierwszej.

Co słychać 
w kraju?

w  w o j . p o z n a S b k i m  i  
ŁÓDZKIM dużą popularnością 
ci„.a sie powiatowe wystawy 
rolnie«, zwiedzający wystawą 
w Kościanie (woi. poznańskie! 
małą możność zapoznania *ię 
r rolnymi odmianami kuku­
rydzy oraz. sposobami budo­
wania silosów do kiszenia ka 

j etanów lei cennel rośliny.
C ie k a w y  Jest fra g m e n t t>o- 

j w is to w e j w y s ta w y  w K u tn ie  
(w o j, łó d z k ie ), ilu s tru ją , cy
przeb ieg  m e lio ra c ji pó) w i>o- 
w ie c le . Z m e lio ro w a n o  J o t W 
45» ha łąk. no zespołów ia- 
karskiełi w tym - powiecie na­
leży Sił chłopów, (la, mc»

W O J. B IA Ł O S T O C K IE . W 
H a jn ó w c e  oddany «ostał do 
użytku park kultury i wypo­
czynku. Z funduszów uzyska- 

- nych i  Imprez i zbiórek spo­
łecznych wybudowano Jut w 
parku m uszle koncertową, po 
dlura do tańca, karuzele, huś- 

: ta wkt, strzelnice oraz kilka u- 
rzątlzeń sportowych. P ark  bu­
dowany Jest przez młodzież.

(sk)

B T D (łO S Z C Z . P o « rea lizo ­
w an iu  czynu  fe s tiw a lo w eg o , 
Wartość k tó re g o  w ynos i 64» tys. 
« .  m łod z i ro b o tn ic y  K u ja w ­
skich z a k ła d ó w  Kawy Zbo­
rowej p o d ję li zobow iązan ia
Pofe&tiwalowe, które przynio­
są dalszych 139 tys. z» oszczęd­
ności. Młodzież zakładów 
wzywa młodych robotników 
województwa do rozwinięci» 
czynu poiestiwalowego. ( jh J

rodowej w  trzech , _

pewnienie dzieciom nai!ep - 
sz.ych w arunków  naukr Jak 
r,as poinform owano w  W ydzia­
le Oświaty W’ RN W Gdańsku, 
*  w inv  gromadzkich rad n a - 
rodowych w powiecie tczew ­
skim  'do dnia 19 sierpnia me 
rozpoczęto drobnych, aie ko- 
mecznych rem ontów w  Rzezę- 
cinie. Bielawce, Gogolewie, Ra- 
kow cii, Piasecznie. Janiszewku, 
Łukoc in in  i 6 Innych szkołach 
w ie jskich.

Należy te* poświęcić k ilk a  
słów szkołom, w  których w o- 
kresie w akac ji m ieściły się ko­
lon ie  letnia. Nie wszystkie ko ­
lon ie  zostaw iły budynki w na­
leżytym  porządku. Na przykład 
w szkole ogólnokształcącej nr 
2 we Wrzeszczu budynek został 
poważnie zniszczony i zachodzi 
obawa, że przed rozpoczęciem 
roku  szkolnego nie zdąży się 
doprowadzić klas do porządku.

W arto  natom iast wspomnieć 
o Państwowym  Domu Dziecka 
n r 3 w  Sopocie. Budynek, w  k tó ­
rym  przez 8 tygodni baw iły  
dziewczęta z P olon ii zagranicz- 

j nei nie wymaga remontu. W y- 
i chowawcy dzieci zatroszczyli 
\ „jp  0 to, by zostawić po sobie 
j porządek.

A  teraz sprawa opału. W 
! tym  roku zaopatrzenie szkol 

w  opał przebiega na ogół spraw 
f n ie j niż w  roku ubiegł.t ■
; Gdańsku około 80 proc. szko 
! sprowadziło już węgiel. W Tcze 
i w ie około 60 procent szkol, a 
I w  powiecie tczewskim oko o •
‘ proc. zaopatrzono już w opal.

Nowe budynk i, remont, opal... 
i ważne to sprawy. A le  nawet w 
i na jp iękn ie jsze j szkole dzieci nie 
! nauczą się niczego bez nauczy- 
J cielą. Spośród młodych nauczy- 
j cie li zatrudnionych w tym  ro- 
. ku  w  w oj. gdańskim  ośmiu zo- 
i stało skierowanych do Tcze -

J  w a. A by m ogli oni rozpocząć ora-

Ronach drugiego 
pieca indukcyjnego 

hucie „Bolesław

cę potrzebne są 2 mieszkania ro ­
dzinne i 6 dla osób samotnych. 
Tymczasem...

„Tymczasem  przewodniczący 
Prezydium MRN w  Tczewie — 
m ów i kier. Wydz. O św iaty 
WRN — na nasze starania od­
powiedział, ie  mieszkań nie ma 
i  n ic na to nie poradzi. 1 I  ta  
jego zdaniem jest zupełnie
możliwe, iż nauczyciele będą 
musieli  sypiać na dworcu. Ro­
zumiemy, ie  w Tczewie są du­
że trudności mieszkaniowe, ala 
nauczycielom musi sie zapew­
nić ludzkie w a runk i pracy i  od­
poczynku“ .

M am y nadzieję, że sprawa 
mieszkań dia 8 nauczycieli zo­
stanie ja k  najszybciej rozpa­
trzona na posiedzeniu Prez.y -  
diutn M RN w Tczewie i n a ­
uczyciele nie będą „mieszkać'* 
na dworcu ko le jow ym .

Na koniec odwiedzim y jeszcze 
T e c h n ik u m  Finansowe w So - 
pocie. 1 września rozpocznie tu  
naukę ok. 600 uczniów. 124 
uczniów zostało przy ję tych  do 
klas pierwszych. „P rzyg o to w u ­
jem y się na przyjęcie w y c h o ­
wanków -  m ówi dyr. szkoły 
—  n a jw ię k s z e  kłopoty m a m y  ja k  
ro  roku z m iejscam i w in terna­

cie“ .
Pora trm  jest problem pod­

ręczników. Przyrzekano ta 
zostaną wydane podręczniki do
n a u k i historii.

, w dniu 28 bm. w hucie „B o -, wydobycie do końca.hm, leszcze 
M a « «  ro z p o c z ą ł s ię  r o z ru c h  i k i l k u  ty s ię c y  to n  w ę g la  d o d a t
kole jnego agregatu - -  drugiego i kowo. ,  r „ .

indukcyjnego. Po u ruch o- l hm. załogę oddziału
^ n lu tego pieca oraz ^ a jd u - |C h o B ^ »  cg(, p« e i Tomasza 
&  się w budowie U l piec« ! I I 1’ L , k9. Oddział ten. który 
indukcyjnego, zam knięty *osta- • w ub. , e względu
”  .  r-vki p rodukcyjny zakładu .J -  . . „arunkl geologiczne

badaniem pieców indukcyj- kol,ał p|an tylko w 65 proc.. 
n5cb jest przetapianie blach j * .... dzięki dobrze zorgant-
cjnkow ych . otrzym ywanych w r  „  pracy pian za sierpień

’ przekroczyć o blisko 20 proc.Procesie elektrolizy, na spe 
«.ialne bloki. Dotychczas pro­
dukcja „Bolesława“ — blachy

Niestety, przy - 
rzeczeni a nie dotrzymano. Ucz­
niowie. chcąc opanować prze­
w idziany W programie m a tę - 
r ia ł, muszą posługiwać się dwo­
ma trzema podręcznikami uży­
wanym. w innych szkołach. Jest 
to kosztowne I bardzo utrudnia 
naukę. Nie ma też jeszcze J  
sprzedaży podręcznika do na 
uki języka rosyjskiego dla 
czwartej.

K. S ITKO W A

ki.

^ n k W e w y V y ia n e b y ly  d o d a l- l  w
*2ego przerobu w  innych zakia- j wierzciAm-nego poszukiw arna 
dach hutniczych.

p iece indukcyjne w hucie 
-Bolesław“  należą do najnowo­
cześniejszych w kra ju .

stracyjne.

Kopalnia

„ J U L I A N ’
przoduje  

sierpniuV i
Górnicy kopalni „Julian“ —  

pierwsi w przemyśle węglowym j 
wykonali w dniu 26 bm. sierp­
niowe zadania wydobywcze. 
Przedterminowa realizacja mie­
sięcznego planu wydobycia u- 
możliwi górnikom tej kopalni j cjn...

Jak zachować się
w o b ec E d k a ?

_  Wychodźcie, dzieci, a larm był fa łszywy! To ty lko lustra-

Edka G. znam z czasów, 
kiedy biegał po wsi bo- 
wicie się kółkiem, które 

popędzał patykiem.
Rodzice Edka, myśląc o 

jego przyszłości, widzie li  
go w  księżej sutannie. 
Miejscowy ksiądz tez usi­
łował  zrobić z niego bo­
żego sługą.

Tak sir; jednak nie sta­
ło. Po k i lk u  lalach spot­
kałem Edka na wyższe) u- 
ezelni; jego marzenie: zo­
stać inżynierem  — zaczęło 
się spełniać.

Rozmawiałem z k ilkoma  
kolegami z jego wydziału  
i  mile zdziwiła mnie ser­
deczność, z jaką mówil i  o 
Edku, i  zaufanie, jak im  
cieszy sią wśród studen­
tów. Dowiedziałem sie, że 
jest członkiem Zarządu 
Uczelnianego ZMP, 0 w 
czasie I I  Zjazdu został 
przy ję ty  do pa r t i i . Na 
uczelni uchodzi za dkty- 
wis tę, przodującego w na­
uce i pracy społecznej, do­
brego kolegę, słowem, w y ­
chowanka uczelni, która 
ukształtowała jego nauko­
w y  światopogląd.

Postanowiłem zabłądzić 
kiedyś do jego rodzinne) 
wioski i zobaczyć rozcza­
rowanego księdza oraz ku­
łaków, k tó rym  Edek staje 
teraz zapewne kością w

OD REDAKCJI!

Opublikowaliśmy list u3" 
destany nam prze* ięflne-
go z naszych Czytelników.
Redakcja sądzi, że poru­
szone w Uście problemy 
żywo zainteresują naszyctl 
czytelników.

List Emila Garezyńskicgo
dotyczy bowiem spraw, 
które nie są, bo nie mogą 
być, obojętne dla człowie­
ka naszych czasów. Chodzi 
w nim przecież o Judzkie 
oblicze, o ludzkie sumienie 
I uczciwość. A te sprawy, 
sprawy wewnętrznej uczci­
wości, sprawy własnego su­
mienia dotyczą każdego z 
nas bardzo blisko. Któż z 
nas we własnym życiu zdo­
łał uniknąć wahań i roz­
terek? Kto zdołał uniknąć, 
zwycięskich iub przegra-

gordle w  Masie każdego 
swego pobytu na wsi.

Czekało mnie rozczaro-
toante.

Edka często można było 
spotkać w miejscowym. ko­
ściele gorliw ie prak tyku ją ­
cego W ro-mowach doty­
czących najbardziej istot­
nych spraw wsi, daje na­
wet posłuch wrogim plot­
kom, a kułacy mówią o
m m : „nie dał się przerobić 
na ich kopyto".

Zauważyłem, że w to­
czącej się na wsi w a l­
ce klasowej, Edek staje 
Po prawej stronie baryka­
dy. w  życiu uczelnianym  
po lewej.

K iedy go o to pytałem, 
odpowiedział: „na wsi nic 
nie zwojuję... nie chcę się 
mieszać w  te sprawy... cie­
szę się, ie  mam poważa­
nie u jednych i  u drugich—

Przykro  ml było tych 
słów słuchać. Co sądzić o 
sumieniu i  uczciwości Edka, 
skoro ma on dwie twarze 
— jedną dla kolegów na, 
uczelni, drugą dla rodziny 
i sąsiadów na wsi.

Jak zachować się wobec 
Edka?

Emil Gorczyński  
Częstochowa .«j

*

nych potyczek * samym so­
bą? W imię cze go  i o co się 
z sobą zmagamy?

Redakcja uważa, że wy­
miana myśli i poglądów na 
szpaltach „Sztandaru Mło­
dych“ — które stoją przed 
naszymi czytelnikami otwo­
rem — przyczyni się do 
wyjaśnienia istniejących 
wątpliwości i nieporozu­
mień w' tej dziedzinie.

A zebrało się ich niema­
ło. Oto pewien zctempowiec 
oświadczy! na jednym z, ze­
brań w jak na jlepszej wde- 
rze, że .sumieniem obarcze­
ni są tylko ludzie wierzą­
cy. Co o tym sądzić? Co 
sądzić o wielu, wielu In­
nych wątpliwościach w tej 
dziedzinie?

Czekamy na Wasze wy­
powiedzi, Czytelnicy.

REDAKCJA

ny zostaje do kraju *  zadaniem
zbierania wiadomości szpiegow­
skich w dziedzinie wojskowej.

Adam  Zając w  1941 r. został 
wyw ieziony z k ra ju  na roboty 
do Niemiec. Po zakończeniu 
działań wojennych i pobycie w 
am erykańskich kompaniach
wartowniczych znalazł się on w 
obozie „V a lk a " koło Norym ber- 
gt, gdzie został zwerbowany 
na kura szpiegowski. Do k ra ju  
zcatał skierowany z  tak im  sa­
mym zadaniem ja k  Edward 
Agacki.

Po zakończeniu śledztwa bę­
dą oni odpowiadać przed sądem.

Przemysł 
pończoszniczy 

wykonał 
zadania 

planu 
6- letniego

Przemyśl pończoszniczy pier­
wszy *  brani włókienniczych 
wykonaj przed terminem radar 
ula wyznaczone mu w planie 
6-letnim. Do końca br. zakłady 
przemysłu p o ń c z o s z n ic z e g o  wy­

produkują dodatkowo około 30 
min par wszelkiego rodzaju 

pończoch I skarpet.
Przedterm inowe wykonanie 

zadań planu 8-letntego uzyskai 
przemysł pończoszniczy przede 
wszystkim  dzięki znacznemu 
przekroczeniu planowanej w y ­
dajności przez załogi fabryczne 
— m. in. przez podniesienie 
sprawności urządzeń produkcyj­
nych. Szczególnie w ie lką  rolę 
odegrała modernizacja parku 
maszynowego, w w yn iku  zasto­
sowania w ie lu  pomysłów ra ­
cjonalizatorskich i wynalazków 
pracowniczych oraz zainstalo­
wanie w ielu nowoczesnych ma­
szyn i urządzeń.

W w yn iku  polepszenia współ 
pracy przemysłu pończosznicze­
go z głównym  producentem su­
rowców — praemysłem w łó ­
kien sztucznych — nastąpiło 
znaczne podniesienie się jako ­
ści surowców, a tym  samym i 
gotowych wyrobów.

W arszaw sk ie  Z a k ła d y  W yro b ó w  M e ta lo w y c h  p ro d u k u ją  m. In. s to ły  
o p e ra cy jn e , o rtopedyczne  I u n iw e rs a ln e . W  c h w il i  obecne j opracowu­

je  się także  p ro to ty p y  fo te la  d en tys tycznego .
Na z d ję c iu  m ontaż p ro to ty p ó w  k ile sko p o w ye h  fo te li d e n ty s ty r rn y c h . 

' voto es?

Pierwsze w  kraju

Powiaty: Białystok
Kolno i łomża zwolnione 

od miarek i odsypów
(Telefonem od naszego korespondenta)

Przez chuligaństwo 
do morderstwa

26 bm. odbył się proces prze­
c iw  dwu mordercom — Hen­
ry k o w i Kow alczykow i i  Tadeu­
szowi W ołowskiemu, znanym 
chuliganom  z okolic Mińska 
Mazowieckiego, którzy by li 
już  karani za różnego rodza­
ju  przestępstwa.

O bydwaj zbrodniarze posta­
n o w ili obrabować pracownicę 
WZG — Janinę Kosirn, by za 
pieniądze uzyskane w ten 
sposób um ożliw ić rzekomo w y ­
prawienie W ołowskiemu wese­
la. ■ W początkach stycznia br. 
oskarżeni Kowalczyk i Wo­
łowski przyszli p id  pozorem 
odwiedzin do mieszkania Ja­
n iny Kosirn przy ul. Ząbkow- 
skiej w Warszawie, ogłuszyli 
ją tępym narzędziem a następ­
nie udusili. Przedmioty w ar­
tościowe uzyskane z rabunku 
bandyci spieniężyli we W rocła­
w iu  i Stahnogrodzie.

Sąd W ojewódzki dla m. s l  
Warszawy skazał obu m order­
ców na karę śmierci.

Pies
ogrodnika
Na d rodze  z Z t r t r y t  do T*.~ 

b loc ia  s to i opusstfcona K a jów - 
ka. Dach na n ie j d z iu ra w y , 
pod łoga g n ije , okna  p o w y b ija ­
ne. P rz y k ro  pa trzeć , tn  b u d y ­
nek od 1045 ro ku  p o w o li za­
m ie n ia  się w p róchno . Do te- 
sn też w n io sku  doszło  k o ło  
Ż M P  w G orczycach i rozpo­
częło s ta ra n ia , aby w  g a jó w ­
ce -rz ą d z ić  Ś w ie tlicę  (p rzy  
czym  zobow iąza ło  s łc c a łk o - 
v -c-; ■ •;?. ■ • •-.«r-.dssłć na
w łasny  koszt). Ś w ie tlicę?  — 
z d z iw ił się R ejon  Lasów  P«d* 
s tw o w y c h  w  B ia ły m s to k u . Ja-

i* .  C M  ¿ V  ^

PIL- ' ,:̂  - r - y r

W  dniu 28 hm. powiaty: Bia* 
łystok, Kolno t Łomża przekro­
czyły już 90 proc, wykonania 
rocznego planu dostaw zboża i 
jako pierwsze w kraju zwolnio­
ne zostały od miarek 1 odsypów.

Na osiągnięcie to w płynęło 
szeroko rozw inięte wśród chło­
pów współzawodnictwo o 
szybki sprzęt zbóż i przodow­
nic tw o w dostawach zboża. Na 
szczególne wyróżnienie w  d o ­
stawach zboża zasługują groma­
dy: Rudnia, Nowe Aleksandro­
wa. Juchnowiec, Królowy Most 
i Czarna Mieś.

k im  p raw em ? G a jó w k a  n a la ły  
rto R e jonu  Lasów  i basta. N ie 
pom o g ły  p rośb y , « rzędow a p i­
sem ka do ró ż n y c h  in s ta n c ji, 
p rz e ko n yw a n ia , żo dom  stoi
p ns ty  i od k i lk o  at lu d z k a
n o g i w n im  n ie  s tąpała. R e jon  
Lasów  P a ń s tw ow ych , n iczym  
obronna  ta rczą , zas łan ia ł się 
s tw ie rd ze n ie m , że g a jó w ka  jes t 
im  p o trze bn a  i  lada  dzień 
zostan ie o d re m on tow ana . T a k  
tw ie rd z ił  w  la tach  — 1849, 1950, 
1951, 1952, 1953, 1954.

Nadszedł ro k  1955, « g a jó w ­
ka d a le j s to i w  o p ła k a n y m  
stan ie . Zachodzi pow ażna o- 
bawa, że zan im  Rejon Lasów  
P a ń s tw ow ych  zd ecyd u je  się na 
p rzep row adzen ie  re m o n tu  po 
ga jów ce  nie będzie Ju l ś ladu,
z a m ie n i się w górę n ie  nada­
ją c y c h  się do u ż y tk u  desek

(o pr. na  pods taw ie  U stu 

JOZEFA WOLSKIEGO)

Wspólne klepiska 

to przyśpieszenie 

omletów
ItZESZOW. (kor. wl.) Już od 

kilku lat wspólne klepi- 
skst cieszą się wśród chło­
pów Urzejowlc dużą popu­
larnością. Podczas tegorocz­
nych omlotów Inicjatywę U- 
rzejowtc masowo podejmują 
chłopi również 1 innych gromad 
powiatu przeworskiego. Omloty 
na wspólnym klepisku rozpo­
częli już chłopi z Monasterza, 
Zagórza, Żurawi czek, Kańczugi 
1 Krzeczowic. W samej tylko 
gromadzie Zagórze powstało 5 
wspólnych klepisk.

Przy organizowaniu współ - 
nych klepisk, na których cala 
wieś dokonuje omlotów, bierze 
czynny udział młodzież. W gro­
madzie Żurawiczkl zetempowcy 
zorganizowali 8-osobową grupę 
ornlotową, która przez trzy dni 
obsługiwała mlocarnle 1 poma­
gała chłopom w sprawnym do­
wożeniu snopów 1 odwożeniu 
słomy. (T. P.)

Juz tn gdzieś widzieliśmy

Przedmieście Casablanki... Żołn ierz francuskie j Legii Cudzo-

I' ziemskiej mierzy  .? karabinu maszynowego do bezbronnych, 
patriotów marokańskich. Maroko chce wolności. Odpowiedzią 
kolonizatorów francuskich  są karabiny maszynowe...

tZeit im BlldJ

Przed Miesiącem 
Pogłębienia

Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej
B IA ŁY S T O K  (in f. w l.). Bo­

gaty pi-ogram imprez w  związ­
ku z Miesiącem Przyjaźni Pol­
sko- Radzieckiej, k tó ry  rozpo -  
czyna się 9 września, przygoto­
w u je  rada społeczna W iejskie­
go Domu K u ltu ry  w  Cimochach 
(pow. olecki).

Uroczystości zainauguruje fe­
styn przyjaźni. Organizatorzy 
obchodu „M iesiąca P rzy jaźn i“  
przygotowują również „Tydzień 
M lczurtnow ski“ . Podczas trw a ­
nia tygodnia w ie lu  chłopów w y- 
jedzie z wycieczką do zakładu 
doświadczalnego w  S ie jn iku , 
gdzie zapoznają się z przodują­
cymi metodami upraw y roślin.

Zespól recytatorski W iejskie­
go Domu K u ltu ry  przygotowuje 
ciekawą wieczornicę poświęconą 
twórczości poetów' b ia łoruskich.

(Sk)
-------------------- «— ...« .- . .. . . i. .. .. —m-

W I E L K A
ZABAWA TANECZNA

na placu Stalina
począ tek  gortz. 19 

G ra  o rk ie s tra  o b rę b s k ie g o  
Godz. 21 w > : tę p y : M a ria  

G re l|chov, ska, W ik to r  O s ie ck i, 
.Jankow ski.

Godz. 32.15 — c y rk  w ę g ie l-  
»hl „B u d a p e sz t“ .



4 % - le tn i fraacu sk i f iłm o  | 
m  m w iec Jedną z fas tiw a lo - i 

“  *  w ych  nocy spędził w  
m oim  m ieszkaniu. Rozm awia- 
liśm v  zby t długo w  noc i  me 
w a rto  Już by ło  iść na od le­
głą francuską kw ate rę. Ra­
no. oczywiście, należało się 
ogolić, okazało się Jednak, że 
Fernand nie p o tra f i dokazać 
te j n ie trud ne j sztuk i mając 
do dyspozycji znam ienite „o -  , 
strza do golenia'* naszej p ro ­
d u kc ji, jedyne ja k ie  w łaśnie 
m iałem . Fernand n ie  rozu­
m ia ł, ia k  można produkować 
ta k  złe ży le tk i. Zaczęła się 
znów długa rozmowa.

Jednego z m oich p rz y ja ­
ció ł, k tó rem u zawsze brudna 
koszula i  n ie  ostrzyżona czu­
p ryna  nadają w yg ląd „o fia ry  
reżim u“ , zapytała delegatka 
Kanady „o  k r w a w y  t e r r o r  c z e -  
r e r w y c z a j k i  i  N K W D  szaleją­
cy w  Polsce“ . Odpowiedź za­
skoczyła ją. ale i  przekonała
_ dow iedzia ła się, że mam y
własne, o fia rne  i sprawne o r­
gana bezpieczeństwa, k tó re  
ochran ia ją  dyk ta tu rę  p ro le ta ­
ria tu , że natom iast „na  S yb ir 
(ani np. do puszcz kan ad y j­
skich) knoa to i kom uniści n a ­
r o d u  p o l s k i e g o  n i e  w y s y ł a j ą " .

In fo rm a to r kan ad y jsk ie j de­
legacji b y ł kom unistą. K om u­
niści wiedzą, że p raw dy nie 
trzeba się bać, bo praw da 
jest po naszej stronie. N awet 
w tedy, k iedy to  n ie  jest ta  
na jbardz ie j sie lankowa i  tę­
czowa praw da o naszym ży­
ciu. D la naszej spraw y le p ie j 
jest, k iedy Francuzi i  K ana­
dyjczycy dowiedzą się, jaką 
naprawdę cenę p łac im y za

nas® socjalizm . He kosztuje
Nowa H u ta  i  „Mazowsze“ , 
S tary Rynek i  ko le k tyw iza ­
c ja  —  nie w  m ilionach z ło ­
tych, ru b li czy do larów, ale 
w  ży le tkach „M e tro “ , w  k ie p ­
skich sześćdziesiątkach, k tóre 
nosim y i  w  tragicznych zaw i- 
k łan iach losów ludzk ich  na

dzają się do w a lk i o „D o xy “ 
i „La icy “ . I  prawda o tym , 
co na Zachodzie jest dziś lep­
sze niż u nas — także nas 
nie przeraża. Żeby zm ienić 
św iat, trzeba go przedtem  po­
znać, żeby walczyć o nowe 
oblicze świata, trzeba dobrze 
poznać stare.

Witold Dąbrowski

„Alter Geneva i i

szlakach rew o lu c ji. T y lk o  
w tedy, k iedy  Francuzi 1 K a ­
nadyjczycy poznają p raw dz i­
wą cenę naszego postępu, 
p ra w d z iw y  budżet h is to r ii 
naszego k ra ju , k ie dy  będą pe­
w n i, że znają to praw dziw ie , 
ty lk o  w tedy  będą m og li oce­
n ić  czy to  się opłaca. M y 
w iem y, te  się opłaca i  d la te­
go nie  bo im y się praw d, na­
w e t na pozór trudnych.

Jeszcze długo w ie lu  z nas 
nfe będzie mogło kup ić  so­
bie  ta k  dobrego zegarka, 
ja k  ten, k tó ry  nosił na 
ręku poznany przed dwo­
ma tygodn iam i 20-le tn i ro ­
b o tn ik  szw a jca rsk i A n i tak  
dobrego aparatu fo togra ficz­
nego, ja k i m ia ła  dziewczyna 
z am erykańskie j przędzalni. 
A le  nasza idee nie  sprowa-

W  dn iach Festiw a lu  w y ­
w ies iliśm y na placu S talina 
transparent: „A f te r  Genera 
rre fu r the r  steps towards  
peace" — „Po Genewie szyb­
ciej kroczymy ku  pokojouń“ . 
„A f te r  Geneva — Warsaw"  
— pow iedziała m i dziewczyna 
z U n ii Południowo -  A fry k a ń ­
skie j. „Po Genewie — W ar­
szawa“ . Festiwale m inionego 
ośmiolecia b y ły  jednak inne. 
K iedy przez Vaciavské Nafne- 

' s ti w  Pradze sz li m łodzi, ci 
n ie liczn i w  swoich kra jach , 
k tó rzy  w a lczy li o jedność po­
stępowej m łodzieży, k iedy 
nad b e rliń sk i stadion festt- 

| w a łow y na d la tyw a ły  am ery­
kańskie he likop te ry  pa tro lo ­
we i sypa ły się propagando­
we u lo tk i bu rm is trza  Reutera,

| k iedy na bukareszteńskim  
| lo tn isku  szeregowiec W ie t- 
i m inhu  sa lu tow ał m arynarza 
F ranc ji, H e n ri M a rtin a  i 
hym n m arsylskiego ba ta lionu  
R ew o luc ji — zawsze -wtedy 
sytuacja m iędzynarodowa by ­
ła napięta i  atm osfera parna 
ja k  przed nadciągającą burzą, 
zawsze b łyska ły  w  jak im ś za­
k ą tk u  k u li z iem skiej sa lw y 

| a rty le ry js k ie  ko le jnych  fro n ­
tów.

Po Genewie niebo prze ja - 
i .śnią się i  szanse na pokój są 
: większe n iż k ie dyko lw iek  od 
i la t  ośmiu. Hasła w spó łis tn ie - 
i nia, pokojow e j egzystencji u - 
s tro jów  zaczynają się rea lizo - 

j wać. I  to, co, m oim  zdaniem,
I jest najcenniejsze z  nauk 
j V  Festiw a lu , to  w łaśnie 
przekład haseł p rzy ję tych  ro ­
zumowo na język codziennej 
p ra k ty k i. Festiw a low ej p ra k ­
ty k i  porozum ienia, wspólnych 
przeżyć k u ltu ra ln y c h , szcze­
rych  dyskus ji i  w ym iany  ży­
c iow ych doświadczeń. To, że 
wszyscy rozm aw ia liśm y szcze­
rze, że nie obaw ia liśm y się 

I żadnej, choćby pozornie n ie- 
| bezpiecznej p raw dy, że w  w y .
! n ik u  tego poszerzyły się na- 
i sze ho ryzon ty m yślowe, zdol- 
: ność rozum ien ia innych i po- 
; jęcia ich osobistych ra c ji, to,
| że p ra w d z iw ie j zobaczyliśmy 
! na F estiw a lu  rów ieśn ików  z 
; całego św iata, 1 że dz ięk i te - 
1 mu p o tra filiś m y  jeszcze p ra w - 
! dz iw ie j i  g łęb iej spojrzeć na 
i nas samych —  to w łaśnie u - 
; ważam za nasze najw iększe 
j festiw a low e osiągnięcie, za 
i najw iększą zdobycz, w yn ie - 
i sioną przez nas z Festiwalu.

y ilw D Y  M o WATDR

Sama
„Zielona Droga 
nie wystarczy

C z ło n ko w ie  sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j „P rz y ja ź ń ”  w  W ie lk ic h  W -
lic h n o w y c h  (pow . Tczew ) p o s ta n o w ili Jeszcze w  ty m  m ies iącu  w> 
konać w 10# p roc . sw ó j ro czny  p la n  o ds ta w y  zboża. Z d n ia  na 
dzień  ro śn ie  Ilość odstaw ionego  z ia rn a , k tó re  s p ó łd z ie lc y  w p ro s t od 
m ło c n r r l na po lu  odw ożą na p u n k t sku pu , w  ra p llm e .  _ _ ________
N i  zrtjęclu: Spółdzielcy w o rku ją  dorodne ziarno ży ta  przeznaczonego

d 'a  państw a . .........
Fo+o K o s rc a rz  (G AF)

W  końcu lipce b r, w  6 te­
renow ych zakładach do­
świadczalnych, odby ły  się z 
in ic ja ty w y  i  p rzy  pomocy re ­
d a k c ji „S ztandar M łodych“ 
oraz S tac ji H o do w la no - Ba- 

| dawczych J.HAR Z jazdy M ło ­
dych N ow atorów  Roln ictw a. 
Z jazdy poświęcone b y ły  upo­
wszechnieniu doświadczeń z 

i zakresu upraw y, przechowy- 
i w ania i  zastosowania k u k u ­

rydzy  — roś liny , o k tó re j m ó­
w i się, że rozpoczęła w  na­
szym k ra ju  zaw rotną ka rie ­
rę.

W ydaje się, że za późno
już na szczegółowe sprawo­
zdanie z każdego spotkania 
m łodych ro ln ik ó w  p ra k tykó w  
z naukowcam i. Z a jm ijm y  się 

\ więc om ówieniem  k ilk u  w n io ­
sków.

Wniosek pierwszy

„głos *  te -

p t t K w w f iw r . .

Skąd się bierze probiera
zatrudnienia absolwentów

zasadniczych szkół zawodowych
GŁOS TRZECI —  NACZELNIKA DOSZ

Nie będę pisała o wszystkich 
trudnościach, jak ie  napotykam y 
przy zatrudnianiu absolwentów. 
N a ' terenie naszego wojewódz­
twa najw iększe trudności mam y 
z zatrudnieniem  rad iom echani­
ków . dlatego że oprócz zasadni­
czych szkół zawodowych rad io ­
m echaników szkoli się rów nież 
na różn i ch kursach, w  Zakładzie 
Doskonalenia Rzemiosła i w  za­
kładach pracy. Rzecz jasna, tak i 
stan rzeczy u trudn ia  w łaściwe 
planowanie, prowadzi do nad­
m iernej ilości specjalistów w 
jednej dz iedz in iec  ■powoduje 
trudności w  znalezieniu dla nich 
pracy.

Byłoby oczywiście m nie j k ło ­
potu i trudności, gdyby poszcze­
gólne dyrekcje  zakładów piac> 
czuł’ - s;e tak samo odpowie­
dzialne za zatrudnienie absol­
wentów ja k  Dyrekcja Szkole­
nia  Zawodowego, W ojewódzka 
Kom isja Planowania Gospodar­
czego i Samodzielny Oddział 
Zatrudnienia przv Radzie Na­
rodowej. Tak jednak nie jest. 
W iele zakładów pracy składa 
zapotrzebowanie na absolwen­
tów. a później nie chce ich 
przylać.

Takich zakładów na terenie 
woj. szczecińskiego mam y nie­
stety sporo. Zdarzają się też

paradoksalne i  karygodne sy­
tuacje. Np. zakład pracy przy­
syła swego przedstaw iciela do 
szkoły, aby zaw arł umowę z 
absolwentam i, a gdy ci zgłasza­
ją  się do pracy, dyrekc je  me 
chcą ich przy jąć, tw ierdząc, ze... 
n ik t nie składa ł zapotrzebowa­
nia. N ierzadko potrzeba in te r­
w encji K om ite tu  W ojewódzkie­
go P artii, aby zakłady pracy 
zechciały przyjąć taką liczbę 
absolwentów, na jaką  z łożyły 
zapotrzebowanie.

Następną sprawą, k tórą chcę 
poruszyć, jest sprawa zaliczen. 
Otóż zakład pracy obowiązany 
jest w yp łac ić  now oprzy ję tym  
absolwentom zaliczki w  wyso­
kości jednomiesięcznych pobo­
rów. N iestety nie wszystkie za­
kłady pracy stosują się do w y­
danych w te j sprawie rozporzą­
dzeń.

Parę słów w arto  też powie­
dzieć pod adresem młodzieży. 
Często się zdarza, że absolwen- 

! ci nie chcą podjąć pracy we 
i wskazanym zakładzie i nie- 
; rzadko podejm ują prace w  poz- 
| n iejszym  te rm in ie  niż przewt- 
i duje umowa.
j W ydaje m i się także, że na- 
leżałoby już w przyszłym  r o - 1 
ku szkolnym  zwolnić dyrekto ­
rów' szkół od obow iązku w y ­
szukiwania pracy dla wszyst­
kich absolwentów. M oim  zda­
niem  niesłuszne jest, aby ten 
obowiązek spadał na szkołę. 
Tym  bardziej, że w  tym  okre­
sie w  szkołach są egzaminy i 
koniec roku szkolnego. W  ta­
k ie j sy tuacji dyrektorzy szkół 
często n ie  wiedzą czym w p ie rw  
się zająć.

ZO F IA  E ILM ESO W A 
Naczeln ik W ydzia łu P lanowania 
D yre kc ji O kręgowej Szkolenia 

Zawodowego w  Szczecinie.

W czasie ostatniego posto- 
. ju  na Morzu Północnym,  

który t rw a ł  27 dni, statek-  
baza „F ry d e ry k  Chopin"  
odebrał z traulerów- ponad 

27 tysięcy beczek ryby.

Na zdjęciu: t rau lery  ryba ­
ckie dobi ja ją  do statku-  

b  azy.

r o t o :  C e lla  (C A F)

Sposób na rekiny
W  w ie lu  m o rzach  ł  oceanach

r o z b i t k o w ie  i  p ły w a c y  narażen i  
sa na w ie l k ie  n iebezp ieczeńs two  z 
p o w o d u  obecności  r e k in ó w .  S p ra ­
wa ta  w y s tą p i ła  szczególn ie j a ­
s k ra w o  podczas o s ta tn ie j  w o jn y ,  
gdy  ko n to o je  a l ia n tó w  stale  za­
grożone b y ły  przez n ie m ie c k ie  ł o ­
dzie  podw odne .  Powsta ło  p y ta n ie ,

Czy jesteś spostrzegawczy?

R ysun e k  o bo k  p rze d s ta w ia  8 o-
k rę g t w z a je m n ie  s tyczne . P ro m ie ń  
n a jw ię ksze g o  o k rę g u  — R. P a trząc  
na ry s u n e k  p ow ie dz  i le  w yn o s i 
o bw ód  t r ó jk ą ta  pow sta łe go  z po ­
łączen ia  ś ro d k ó w  ty c h  o k ręg ó w . 
G d y  dasz p ra w id ło w ą  odpow iedź 
po  13—20 sek. jes teś  b a rd zo  spo­
s trze g a w czy , po 20—)5 aek. — n o r ­
m a ln ie , je ż e li n ie  w y s ta rc z y  c l 1 m i­
n u ta  — Jesteś m a ło  spostrzegaw ­
czy  1 p o w in ie n e ś  p op ra co w a ć  nad 
aobą.

O d p o w ie d z i s z u k a j w  num e rze .

j a k  za łog i  s to rp e do w an ych  o k rę -  
! tó w  m a ją  b ron ić  się p rzed  r e k i -  
j nam i-
| TJczeni w s z y s tk ic h  za in te resowa-  
j n y c h  k r a j ó w  z a b ra li się do ro ­

b o ty  ł  w k ró tc e  s tw ie r d z i l i  pew ien  
| fa k t ,  k t ó r y  p ozw o l i ł  na  w y p r c -  
\ d u k o w a n ia  ś ro dka  p rz e c iw  r e k i -  
i nom.  O to  skons ta towano ,  że r e k i ­

n y  u c ie k a ją  da leko  od mie jsca ,  
gdzie  z n a jd u je  nie, cioto m a r tw e ­
go r e k in a  w  ro z k ła d z ie . S k o n s ta ­
to w an o  ró w n ież ,  że g n i jące  m i ę ­
so re k in a  w yd z ie la  bardzo  specy­
f ic z n y  o d ó r, p o w s ta ją c y  no s k u ­
te k  tw o rz e n ia  s ię Ui procesie  
g n i l n y m  p ew n y c h  subs tanc j i ,  
ł a t w y c h  do  o t r z y m a n ia  w  la b o ra ­
t o r i u m  ch em iczn ym .  Zaczę to  tu ięc 
tw o r z y ć  syn te tyczn ie  te subs tan ­
c je  t  z aopa t ryw ać  w  n ie  w s z y s t­
k ie  ło d z ie  ra tu n k o w e , pasy r a t u n ­
kow e  * s k rz y d ła  s a m o lo tó w  t ra n s ­
ocean icznych .  A n ty r e k tn o w e  sub ­
s tanc je ,  umieszczane w  w o re c z ­
kach.  z m e r l i ,  p r z y m oc o w a ne  są 
do pasów i łodz i  r a tu n k o w y c h  czy 
też s k rz y d e ł  s a m o lo to w y c h  w  ten  
sposób, że po ich  z e tk n ię c iu  z 
w odą substanc je  chem iczne  zaczy­
n a ją  w ydz ie la ć  n ie zn o śny  d la  r e ­
k i n ó w  odór.

B. 2-

W „Cezasie”

przed 
1 września

Naszym rozmówcą jest k ie ­
ro w n ik  Działu Zaopatrzenia 
„Cezasu“  (Centrala Zaopatrzenia 
Szkół), tow. Mach.

—  Jak jesteście przygotowani 
do nadchodzącego roku szkol­
nego?

— Przedsiębiorstwo nasze za­
spokaja potrzeby szkół l  przed­
szkoli — to znaczy, zajm uje się 
wyposażeniem sal szkolnych w  
meble 1 sprzęty, wyposażeniem 
pracow ni przedm iotowych l 
zaopatruje szkoły we wszelkie­
go rodzaju pomoce naukowe, a 
przedszkola w  zabaw ki 1 gry 
świetlicowe,

_  y j  ch w ili mamy na
składzie różnego rodzaju sprzęt 
1 pomoce naukowe na sumę 40 
m ilionów  złotych. Asortym ent 
tych towarów  jest bardzo boga­
ty, rozprowadzamy około 3 tys. 
różnych przedmiotów. Są to: 
meble dla przedszkoli, dla kan­
ce larii 1 pokoi nauczycielskich, 
klas szkolnych, pracowni przed­
m iotowych, św ie tlic  1 b ib lio tek 
oraz wdele pomocy naukowych 
do wszystkich przedmiotów 
nauczania.

— W ja k im  stopniu szkoły 
zaopatrzone są już w  te j ch w ili 
w, pomoce naukowe?

— Plan zaopatrzenia szkól na 
rok 1955 wykonany jest w7 
przeszło 60 proc. Z a m ó w ie n ia  

ciągle są realizowane.
— Czy jes t coś now ego wśród 

pomocy naukowych w  bieżącym 
roku szkolnym?

, Tak, dotychczas brak by­
ło pomocy naukowych dla klas 
najm łodszych. Obecnie wypro­
dukowano ciekawie pomyślane 
powiększone obrazki do ele­
mentarza, ruchome alfabety itp .

Rozmowę przeprowadził:

Na wstępie
renu“ .

Na zjeździ« now atorów  w  
G rodkowie, uczestnik narady 
Tadeusz A ugustyn iak m nie j 
m ów ił o swoich doświadcze­
niach, a w ięcej o spraw ie 
k tó ra  — ja k  pow iedzia ł — 
na jbardzie j go b o li — o za­
cofaniu w  jego wiosce. K aż­
da nowa myśl, czy to stoso­
wanie przodujących metod u- 
p raw y ro li, czy upraw ian ie  
nieznanych we w si roś lin  
napotyka na nieufność zna­
cznej " części chłopów. Augu­
styn iak z trudem  „ u r o - ; 
b i ł“  k ilk u  sąsiadów i on i w ła - 1 
śnie sta li się ag ita toram i nowo i 
czesnyoh metod up raw y  i  ho- i 
dow li.

M ó w ili o tym  i  tam  nowa­
to rzy  na naradzie w  G rodko­
w ie; Bąkow ie i  w  Puławach. 
M ó w ili z troską i z przeświad- 

j czendem, że na jw yższy czas 
rozpocząć śmielszą i na szer­
szą skalę zakrojoną w a lkę  z 
zacofaniem, zabobonem i  ru ­
tyną, o nowe m etody up raw y 
ro li. o wyższe p lony z na­
szych pól.

W iele m ie lib y  tu  do pow ie­
dzenia pracow nicy różnych 
In s ty tu tó w  Naukowych, ale 
dotychczasowa w ięź nauk i 
ro ln icze j z. p ra k tyką  — z  ży­
ciem — nie napawa e n t u z ja z ­
mem.

K iedy powstał w  naszej ga­
zecie dział pt. „M ło dy  Nowa­
to r R o ln ic tw a“  w  pierwszym  
nadesłanym do niego liście 
•Jan C ieniarski, przodujący 
chłop z Gołębiowa, pow. K u t­
no pisał m iędzy in nym i:

„Przez wiele  la t is tn ia ł w 
naszej wiosce Rolniczy Z a ­
kład, Doświadczalny. By l i  tam  
inżynierowie dobrze znający 
się na. gospodarstwie. Przy-  
chodziłem nieraz do nich. i 
Owszem r a d z i l i ,  nie n ik t  z. 
nich jakoś nie mógł znaleźć 
drogi do chłopów, którzy nie 
wiadomo czemu nie przycho­
dzi l i  po radę i  pomoc, mimo  
że rada. i  pomoc naukowca to 
ważna rzecz dla ro ln ika".

Od tego czasu upłynęło spo_ 
m  wody w  W iśle i  w ie le  
zm ieniło się na lepsze. Coraz 
więcej naukowców zna jdu je  
drogę do chat tych  c h ło p ó w ,  
którzy n ie  um ie ją  z n a le ź ć  d ro ­
gi do In s ty tu tó w  D o ś w ia d ­
czalnych.

N ie znaczy to J e d n a k , że jest.
ca łk iem  dobrze. 
rp-dakcia w ys ła ła  do wszyst-
k S i  Zakładów  dośw iadczal­
nych podległych I. U. N. Cr. i
X H  A- R- w ykaz im ienny 
nowatorów ro ln ic tw a  z podle- 
g łych ćym  zaikladdm rejonów,

z prośbą o zaopiekowanie się 
n im i — wszystkie zakłady od­
pow iedzia ły  zgodnym  chó­
rem, że owszem zajm ą się i 
pomogą jednemu, albo dwóm  
(!) nowatorom , lecz zaopieko­
wać się k ilkunastom a ludźm i 
nie są w  stanie.

Redakcja n ie  jest w  posia- 
| daniu danych, ja k im i m ożli- 
! wościam i pomocy dysponują 
1 poszczególne zakłady. Zresztą 
'n ie  chodzi tu  o szczegółowe 

wyliczenie — rzecz natomiast 
i w tym  czy naprawdę k ilka  - 
I dziesiąt Ins ty tu tów  Naukowych 
| może zaopiekować się t y l k o  
k ilkudziesięciom a nowatoram i, 
z których w ie lu  — podobnie 

j ja k  A ugustyn iak — wałczą nic 
ty lk o  o nowe metody uprawy, 
ale równocześnie *  zacofaniem 
i  jakże często z niechęcią.

I O Więzi nauk i z p raktyką  
i mówiono ju ż  wiele. 'W ysnuto 
| dużo m ądrych w niosków  i u- 

dowodmiono potrzebę ta j 'wię­
zi. Chodzi o to, aby była ona 
ściślejsza niż dotąd, chodzi o 
to, aby w ięcej naukowców nie 
ty lk o  przyjm ow ało chłopów 
w  swoich instytu tach, ale aby 
chłop i p rzy jm ow a li częściej 
niż dotąd naukowców (na swo­
ich polach.

Wniosek drugi
Rzadko k tó ry  z licznej rze­

szy naszych now atorów  może 
pochwalić się pomocą zarzą­
du powiatowego i kola ZM P .

Bot ychczasow e doświadc że­
n ią  w  te j m ierze wykazują, 
że w ie lu  aktyw is tów  hołduje 
złej zasadzie:

„U praw a ro li to  n ie  po li­
tyka, Niech się o to  troszczą 
działacze gospodarczy“ .

I chociaż życie zadaje kłam  
te j zasadzie, chociaż p ra k ty ­
ka  dowiodła, że ku łak, spe­
k u la n t w ie js k i — wszystkie 
s iły  wstecznietwa na wsi od- 

| ciągają chłopów od stosowa­
nia nowoczesnych metod, cho­
ciaż wysokie p iony z naszych 
pól bardzo ściśle łączą się z 
p o lity k ą  p a rtii i  rządu —  po­
moc nowatorom  ro ln ic tw a , 
treska ko la  ZM P o wyższe 
plony z FGR-owskich, spół­
dzielczych i chłopskich pó l nie 
sta ła  się w naszej organizacji 
obowiązującą zasadą.

W iele m ądrych słusznych 
słów  padło w  te j spraw ie w 
Zarządzie G łów nym  ZMP. Od­
była się niejedna d y s k u s ja , 
Jak dotąd jednak m łodzi no­
watorzy n ie  o trzym ują  od 
organ izacji należytej pomocy, 
a wdele zarządów powiato­
w ych nie w ie naw et ilu  m ło­
dych ludzi w  powiecie zajm u­
je  się doświadczeniami, jakie 
m ają trudności i osiągnięcia.

A  p rze c ie ż  wdele mogłaby 
p o m ó c  nowatorom  organizacja 
i w  zainteresowaniu doświad- 

| c ien iam i reszty wsi i  w  prze- 
I konyw aniu zetempowców do 
I robienia doświadczeń i w  
walce *  ciemnotą i  zacofaniem 
w  w ie lu  wsiach.

M łodzi nowatorzy ro ln ic tw a  
oczekują te j pomocy od ZMP. 
W inna ona nadejść ja k  n a j­
szybciej. Sama „Z ielona D ro­
ga“  dla doświadczalnictwa na 
wsi nie wystarczy!

Vr

Takie w n iosk i nasuwają a'ę 
z sześciu narad m łodych no- 

! w  a torów  ro ln ic tw a , 
i Jakie są Wasze uwagi w  
| te j sprawie, towarzysze ze t- j 
| empowcy, nowatorzy, p racow -" 
i n jcy Ins ty tu tów  Naukowych i 

ak tyw iśc i ZMP? — Napiszcie

J . W O Ł K O C H O S

J. SZYMANEK

N O C N Y  z r z u t 1T?

Tak to  sobie w  d u c h u  n a zyw a ł, n i*  ch cąc  d o p u ś c ić  do s ieb ie  m y ­
ś li. że qo p rz e c ie ż  na pew n o  ż w ie lo m a  z d ra d z a . P o c z ą tk o w o , 
qdy  się w  s y tu a c ji p o ła p a ł, d o z n a ł w s trz ą s u , m o c n o  |ą  
je d n a k  k o c h a ł: d la cze g óż  je j n ie  w y s ta rc z a ł?  N ie s p ro w o k o w a ł 
k łó tn i,  a lu z ja m i d a ł do  z ro z u m ie n ia , te  w ie  i Ze g o  to  b o li.  S p ły ­
nę ło  po n ie j ja k  w oda  po gęs i. M y ś la ł, że ta k a  o k ru tn a ,  w y ra  
ch ow a n a . Potem  z ro z u m ia ł, te  E lżb ie ta  ta k a  Już je s t. Nie 
m o q ia b y  bez teqo  żyć . Co p ew ie n  czas p ra g n ę ła  n o w e j, c u d ze j 
n iło ś c i.  C h ro p o w ie c k i p rz e s ta ł się  w re s z c ie  ty m  p rz e jm o w a ć . „ P o ­
p e łn iłe m  b łą d “ , w y tłu m a c z y ł sob ie  I na ty m  p o p rz e s ta ł. P o g rą ż y ł 
się w  p ra c y , w  n ie j zn a la z ł re k o m p e n s a tę . Tak się p rz y n a jm n ie j 
łu d z ił,  i że by  u łu d a  b y ła  jeszcze w ię k s z a , z a p ra c o w y w a ł się 
pon a d  s iły  do  c a łk o w ite g o  w y c z e rp a n ia . P ó źn ie j z o b o ję tn ia  .
O ro z w o d z ie  n ie  c h c ia ła  s łyszeć, sam  też n ie z b y t c h ę tn ie  b y  
na  to  p rz y s ta ł.  W szys tko  m u  b y ło  jed n o . T e raz , p a trz ą c  na 
r ią .  ja k  ta ń c z y ła  z M icha łem  Ć w ik ie m , n ie  cz u ł do  n le | żadne ) 
u ra z y . Z a s ta n o w ił s ę  ty lk o : k tó r y  to  ju ż  z k o le i będzie? 
A z re s z tą . czv  to  ta k ie  w ażne?

E lżb ie ta  C h ro p o w ie c k a  d o s trz e g ła  Jego s p o jrz e n ie . „Z n o ­
w u  się  u p i ł “  — m y ś la ła . G dz ież  tam  on  m a  g ło w ę  do  p ic ia ! 
D o p ra w d y  w s ty d  s ię  z n im  g d z ie k o lw ie k  poka za ć . Z a ra z  za ­
s y p ia  D ob rze  p rz y n a jm n ie j,  że to  w  sw o im  g ro n ie . Z n a ją  go. 
n ik t  się te m u  n ie  d z iw i.  P rz e c iw n ie , z d z iw ilib y  s ię , g d y b y  
b y ło  in a c z e j. W  o gó le  n ie  p o w in ie n  sobie  p o zw a la ć  n a w e t na 
jed e n  k ie lis z e k . N ie d o łę g a , ta k ie  s ta n o w is k o , a rd ż  ona  z te­
go m a ! Też m i z a s zczy t b yć  żo ną  n acze ln eg o  In ż y n ie ra  w  d z i­
s ie js z y c h  czasach . K o m u  ty m  za im p o n ow a ć?  I w ła ś c iw ie  czym ? 
D ob rze  p rz y n a jm n ie j,  że sam a im p o n o w a ła  sw o ją  u ro d ą , to ­
w a rz y s k im  o b y c ie m . Tym  w s z y s tk im  m ło d y m  lu d z io m , k tó ­
rz y  s<e za n ią  u g a n ia li,  od  k tó ry c h  się  n ie  m o g ła  o p ę d z ić . M ą t 
je j w  n ic z y m  m e k rę p o w a ł. No, n ie c h b y  ty lk o  s p ró b o w a li 
Z d a rz y ło  m u  się to  jeden  raz . k i lk a  la t te m u , z a ra z  go  osa- 
d7 iła . M i«ch te ra z  n a rz e k a  na n ią , trz e b a  je j b y ło  dać to 
w s z y s tk o , czego się po ty m  m a łż e ń s tw ie  sp od ż-e w a ła . A  on 
n ic  poza p ra c ą  n ie  w id z ia ł.  P ien iądze?  T y le , te  je j na  su k ie n - 
u w y s ta rc z y . Co inn e g o . q c iyb y  to  b y ło  p rz e d  w o jn ą . M ia ła b y  
w !!ę, sa m och ó d , s zo fe ra , p ro w a d z iła b y  o tw a r ty  sa lo n , p rz y
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w s z e lk ic h  towarzyskich o k a z ja c h  w y m ie n ia n o  b y  ją  na p ie rw -  
szym  m ie js c u . P o d o b n ie  Jak to  b y ło  z je j  k o le ż a n k ą , s ta rs z ą  
od  n ie j o  p ię ć  la t , k tó ra  jeszcze  p rz e d  w y b u c h e m  w o jn y  w y ­
sz ła  za  d y re k to ra  b a n k u . Ta sob ie  u Z y ła . T y le , że w y s ta rc z y ło  
na ca łe  te ra ź n ie js z e , p rz e ra ź liw ie  n u d n e , p o z b a w io n e  u ro k u  
ż y c ie . Na Im ie n in y  d o  J e m le ls k ie j sz ła  n ie c h ę tn ie . N ie  lu b iła  
p o d o b n y c h  u ro c z y s to ś c i, zw ła szcza  g d y  s o le n iz a n te m  b y ł n ie  
je j z n a jo m y , lecz  m ęża . P o tra f i ła  sob ie  w y o b ra z ić ,  ja k  tam  
będ z ie : d u ż o  p ic ia , d u to  h a ła su , a w s z y s tk o  ra ze m  n a iw n e , 
p ro s ta c k ie . T y m  ra zem  się p o m y liła . I b y n a jm n ie j n ie  d la ­
tego , b y  o k a z ja  b y ła  rz e c z y w iś c ie  ta k  ś w ie tn a , a le  że s p o t­
k a ła ' Karolusa. N a ty c h m ia s t, le d w o  na n ie g o  s p o jrz a ła , z a in te ­
re s o w a ła  Się n im : w y s o k i,  s z c z u p ły , p rz y s to jn y  b ru n e t.  Za­
ta ń c z y ła  z n im . I pod  ty m  w z g lę d e m  je j  o d p o w ia d a ł.

_  D osko n a le  pan  ta ń c z y  — p o w ie d z ia ła  z  u śm ie ch e m , od  
k tó re g o  n a w e t lód  b y  s ta ja ł. K s ro lu s  ju ż  p rz e d te m  cz u ł na 
sob ie  je j  n ie s p o k o jn e , p a ła ją c e  o c z y . P odoba  się je j,  m a  o c h o ­
tę  z n im  p o f lir to w a ć . „W c a le  n ie b rz y d k a  k o b ie ta , m oże p ięć  
la t  o d  n ie g o  s ta rs z a , ja k  to  m o żn a  b y  się z ta k ą  p o b a w ić ! 
P rz y  ty m  żo na  C h ro p o w ie c k ie g o  — ro z w a ż a ł — w ięc  m o *e  
«ię do  cze go  p rz y d a ć . T rz e b a  je d n a k  z n ią  o s tro ż n ie , by m ę ­
żo w i s ię  n ie  n a ra z ić “ . Z e rk n ą ł w  jeg o  s tro n ę . C h ro p o w ie c k i 
m ia ł z a m k n ię te  o c z y  -  c h y b a  śp i. E lżb ie ta  C h ro p o w ie c k a  g a r-  
nę ła  się d o  K a ro lu s a  c o ra z  b liż e j.  N ie  o d p o w ie d z ia ł na ¡e| 
uw agę , cóż to , o p ie ra  s ię  Jej? I to  ją  jeszcze  b a rd z ie j p o d ­
n ie c iło . Za c isnę ła  sw ą  d ło ń  w o k ó ł Jego p a lc ó w , Jeszcze b a r ­
d z ie j d o  n ie g o  p rz y lg n ę ła . T ch n ę ła  na n ie g o  e e p ły m  o dd e ­
chem . _  ją ,  z d a je  s ię , z ro b iła m  na p an u  o g ro m n e  w ra ż e n ie  — 
z a ry z y k o w a ła . W ca le  n ie  bez ż a d n y c h  k u  te m u  p o d s ta w . Zo­
b a c z y ła  b ow ie m  w  je g o  oczach  Jakiś  b ły s k , z trń e n lł S'ę Ich 
k o lo r ,  ja k b y  p o c ie m n ia ły , je d n o cze śn ie  p o c z u ła , ja k  jeg o  p rą  
w a rę k a  m o c n ie j Ją p rz y g a rn ia .  Po le j p le ca ch  p rz e le c ia ł ro z ­
k o s z n y  d re s z c z y k . K a ro lu s  go  w y c z u ł. Ł a m a ł w  sob ie  o s ta tn ie  
o p o ry .

— T a k  — p o w ie d z ia ł. W te | sam ej c h w il i  o r k ie s tra  s k o ń ­
c z y ła  g ra ć  s lo fo k s a . K a ro lu s  p o c a ło w a ł ją  w  rę k ę  I o d p ro ­
w a d z ił do  fo te la . N as tęp n y  ta n ie c  ta ń c z y ł z N iną .
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— Zda je  się. że p a n i C h ro p o w ie c k a  z a rz u c a  n a  c ie b ie  st* ‘
c l. P i ln u j s ię , M ich a ł.

— Zazdrosna?
— B ro ń  Boże! N ie m am  do t« g o  ża d n y c h  p ra w .
— To ty lk o  o d  c ieb ie  za le ży .
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— No, n ie k o n ie c z n i« ,
— N ie ro z u m ie m ,
— To nic.

K a ro lu s  z d a w a ł s l ,  d o m y ś la ć , o  co je j chodzi Już p rz e d te m  
s p o s trz e g ł k rę c ą c e g o  sie k o ło  m e j K łysa . ^  '  
w ie ’  D la  n ie g o  to  n ie  b y ło  is to tn e , m ech sob ie  m a d z ie s ię c iu  
n a rz e c z o n y c h . M im o  te g o , co p o w ie d z ia ła , w y c z u ł w  m e) 
n u tk ę  z a z d ro ś c i. To m u  o d p o w ia d a ło , ro z k o c h a  się w  m m  
jeszcze  b a rd z ie j.  P o w ie d z ia ł:

_  Sadzisz że m n ie  z łap ie?
_  N ie w ie m , ja k a  je s t tw o ja  pod  ty m  w z g lę d e m  o d p o rn o .ć .
_  N ie o d p o w ia d a s z  na m o ja  p y ta n ie .
_  Czy m am  b y ć  szczera?
— O czyw iśc ie .
M ilc z a ła  c h w ilę .
— No, s łu c h a m  — n a le g a ł K a ro lu s .
P o trz ą s n ę ła  g ło w ą .
— P o tem .
Z a śm ia ła  s ię  i J«s*cze ra z  p o w tó rz y ła :

— P o tem  c ł o d p o w ie m .
W  c h w ilę  p ó ź n ie j p rz e s ta li ta ń c z y ć . N in a  p o c ią g n ę ła  go za 

rę k ę ;
— M uszę z a g o to w a ć  k a w ę . C hodź ze m n ą  do  k u c h n i.
K a ro lu s  p o z w o lił s ię  Je) p ro w a d z ić . M in ę li K ły s a , o b rz u c ił

Ich s p o jrz e n ie m . N ie p rz y c h y ln y m , w y d a ło  się  K a ro lu s o w i.

_ Zdaje s ię  — p o w ie d z ia ł, g d y  z n a le ź li s ię  w  k u c h n i —
że tw o je m u  n a rz e c z o n e m u  n ie z b y t się p od o b a  nasza z n a jo ­
m ość,

— M n e js z a  o  n ie g o  — o d p o w ie d z ia ła  N in a . Z a p a liła  q sz , 
o d w ró c iła  się do  n ie g o : — C hodź tu .

K a ro lu s  p o d sze d ł p o s łu szn ie .
— I te ra z  co?
P ie rw s z a  p rz y lg n ę ła  w a rg a m i do  je g o  ust. K a ro lu s  o b ją ł 

Ją ra m ie n ie m , p r z y tu l i ł .  Po k i lk u  s e ku n d a ch  k re w  zaczęła  
m u  łom otać, w  s k ro n ia c h . W te d y  N ina  w y ś liz n ę ła  się z jeg o  
o b ję ć . O d s tą p iła  na k ro k .

— C zy to  w y s ta rc z y  ja k o  odp o w ie d ź?
— N i»  — I z n o w u  ją  p o rw a ł k u  sobie .
O tw o rz y ły  się  d rz w i,  s ta n ą ł w  n ic h  K łys . K a ro lu s  n ie  od 

s u w a ją c  się  od N in y  p a t rz a ł na n ie g o . N ina  w y c z u ła , że coś się 
s ta ło . O d w ró c iła  s ię . K rz y k n ę ła :



ni a Międzyparlamentarna 
może odegrać ogromną rolę 
w dziele zbliżenia narodów

H E L S IN K I. Na posiedzeniu przedpołudniowym 44 Konferencji Cul! MlędaypartąmimtwwiJ 
w  finiu 28 bm. kontynuowana była dyskusja nad sprawozdaniem sekretarza generalnego. 
P ierwszy przemawiał przedstawiciel ZSRR, N. A. Michajłow.

pogląd. W ydarzenia ostatnich | -  podkreślił mówca — w  rów- 
świadczą nie o sukce -[ nyń l stopniu uniwersalnych.

......... ,Z

— Sprawozdanie sekretarza . „  .
generalnego U n ii M iędzyparla- ¡-czasów -------- -
m entarnej stwierdza, że na- , sie, lecz o fiasku po lityk i 
stąp iło znaczne osłabienie na- I pozycji s iły ", 
pięcia w  sytuacji m iędzynarodo­
wej.

N iektórzy tw ierdzą — kon ty­
nuował mówca — że nowe 
prze jawy w  życiu m iędzynaro­
dowym — to sukces tzw. po­
li ty k i ,,z pozycji s iły “ . Nie ma 
nic bardziej błędnego niż taki

Organizacja Narodów Zjedno­
czonych, k tóra powinna być o r- | 

. ! ganizacją powszechną, pom niej- j 
Nie możemy jednak zamykać szyja SWoją rolę, sprzeniewie-

oczu na to. że dotychczas jesz­
cze niektóre doniosłe problemy

rzając się zasadzie uniwensal-

Rozwój przemysłu 

w Jugosławii

Bok bieżący 

— najlepszym

w ostatnim 5-leota
MOSKW A. Agencja TASS 

donosi z Belgradu:
Dziennik ..Polityka“  opub liko­

w a ł kom unikat agencji Jugo- 
press o pracy przemysłu Jugo­
s ław ii w lipcu br.

K om unikat stwierdza, że w 
lipcu br. produkcja przem ysłu-; 
w a o-siągnęla znaczne sukcesy 
w porównaniu z tym  samym 
miesiącem roku ubiegłego. Pod- i

problem. ności pr7.ez wyrzeczenie się. jak C7aj „ dy wskaźnik p rodukcji i 
m iędzynarodowe nie zostały u- dotychczas. współpracy z C h in- przemvs’łowej w lipcu 1934 t o-1

..................  ’ —ielo- ; ........ i

Do listopada 
obowiązywać 

będzie

w Chinach
racjonowanie

produktów zbożowych

¡regulowane. Wszyscy zdają so- j Republiką Ludową i w i 
! bie sprawę z ogromnego w kła- | ma in  . . . .
! du do sprawy pokoju, wniesio- | chaml j 
nego przez Chińską Republikę 
Ludową, Niemiecką Republikę

ma innym i k ra jam i, np. z
Finlandią. W tych wa­

runkach ONZ niezdolna była 
rozwiązaćIbUOOWU, --- * • '  rOZWiąZaC WICIU prooitauuv

! Demokratyczną. A tymczasem j m i?dzynarodowych, które jed
____ ; „ „ - n łn ia  w a 7 .n v m  7.R- , . v  ‘ ______ „^.»1

l' “ i °* ku wynosił 109 (1933 r. =  10»), 
W !o‘ to w lipcu roku bieżącego 

wzrósł on do 123. W okresie od 
stycznia do lipca 1955 roku pro-

szereg żywotnie ważnych za 
gadnień dotyczących ro li

nak zostały rozwiązane poza 
¡ONZ. Jest wobec tego rzeczą 
szczególnie ważną, aby Unia 
M iędzyparlam entarna utrzyma- 

; la  swe tradycje uniwerśalno- 
1 ści. Na konferencji te j w tym  
I k ie runku uczyniony został waż- 

Następnie mówca podkreślił, ny krok naprzód. M ann na

miejsca tych państw w po lity - .. 
ce międzynarodowej, niestety, 
nie został dotychczas w sposób 
rozsądny i  słuszny rozwiąza- 

i nv.

| że jednym  z najaktualn ie jszych ; dzieję, 
zagadnień jest obecnie między- jeszcze na 

e porozumienie w  ’
¡sprawie redukcji zbrojeń i s ił 
j zbrojnych oraz zakazu broni 
i atomowej.

, , : .si.vcz.ni-
wielu probiemow dlri<c.ja przemysłowa wzrosła w
owyrh które icd- j^j-ó^ngniu z tym samym o- 

kresem roku ubiegłego o 21 tj. 
osiągnęła najwyższy poziom o- 
statnich 5 lat.

W lipcu br. na jbardzie j wzro­
sła produkcja przemysłu che­
micznego i hu tn ictwa żelaza. W 
ciągu 7 miesięcy roku bieżące­
go przemysł chemiczny w ypro­
dukował o 42% w ięcej w y ro ­
bów niż w analogicznym okre-

! Felieton pohstiwalowy o sprawach „drobnyth~

Czy uśmiech
może mieć znaczenie

polityczne?

pójdziemy dalej i 
obecnej konferencji

narodowe porozumienie w  i w łączymy do naszf?®. b® ! i  sie roku ubiegłego, a hu tn ic tw o"  przedstawiciela największego . t 
państwa Azji. Mamy także na­
dzieję, że zobaczymy tu ta j 
przedstawicieli obu części N ie­
miec i że w przyszłości zasią-Następnie N. A. M ichajłow  

wskazał, że Unia M iędzyparla­
mentarna powinna odegrać po­
ważną rolę w  dziedzinie roz- 

PRKIN. Jak donosi Agencja j szerzenia współpracy krajów ,
w dziedzinie politycznej, go- 

- ‘ Nale-

t żelaza — o 39%. W ciągu 7 
miesięcy roku bieżącego znacz­
nie wzrosła w  porównaniu z 

! tvm  samym okresem roku u-

Nowych Chin, w dniu 25 sierp­
nia. opublikowano w Rekinie 
uchwalę Rady Państwowej

v przysziosci zasią- 1  , r
w4ród nas przedstawiciel biegłego produkcja energii elek-

i na Wanien tu zjednoczonego, de- i trycznej (o 29%), przemysłu 
mokratreznego i m iłującego elektrotechnicznego (o 28 '„) i 

i ' i-ói państwa niemieckiego. ; hu tn ictw a m etali nieżelaznych 
Następnie prof. Lange prze- (° 24%), a produkcja wyrobów

e . spodarc/.ej i ku ltu ra lne j
zacieśniać stosunki między■ »v t i t a a y  zacieśniać stosuniw ^

C w gpraw je wprowadzę- ! parlamentam i w  drodze
U l A ..u » o  n r / p i -  • __  j  „44 /w d a n i/O '

. W S JH dW ir łT ^ . 1 7 . . ^ .—
w miastach na okres przej­

ściowy racjonowania zbóż i 
Produkibw zbożowych. Uchwa-

ma

wy­
miany delegacji, organizowania 
międzynarodowych i stre 
wych konferencji przedstaw i- 

usprawnienie |cie)j parlamentów. W związB 
iz powyższym — powiedział • 
A. Michajłow — należy ubole- 

' wać że na niniejszej konfeien 
cii nie ma delegatów Chińskiej 
Republiki Ludowej, kraju 
grywającego wielką rolę 
walce o pokój

szedł do sprawy współistnienia 
państw o różnych ustrojach.

D a l*) p ro f. la n s e  s tw ie rd z ił,  
te  naród  p o lsk i, k tó r y  pon iós ł 
szczególnie w ie lk ie

na celu
zaopatrzenia 100-miiio-nowej 
ludności m iast chińskich. Ra- 
cjonowanłe wprowadzone zo­
stanie we wszystkich miastach, 
ośrodkach przemysłowych t za­
głębiach górniczych do końca li­
stopada bieżącego roku. Ustala 
się 9 kategorii k a rt w  zależ­
ności od w ieku, charakteru 
pracy Ud.

Mięso, jaja. warzywa i  inn e , .
a rtyku ły  spożywcze nie podle- mowej 
gają racjonowaniu

zwiększyła slą WB.
¡2%, przemysłu spożywczego kładzie 
o 21%, przemysłu materia-1 tl1,-vstó 

łów  budowlanych — o 210

włókienniczych 
o 22°

od-
w

Premier Czon En-Iai 
odwiedzi Egipt

PARYŻ. Jak donosi z Kairu 
aąencja AFP, prem ier Chiń­
skiej Republiki Ludowej Czou 
En-la i przybyć ma w  końcu 
bieżącego roku do Egiptu.

H Z

S m o v o v z  v n  z m iM O . ia o

zb io ro w e g o  bezpteczeńs tw a . 
D la tego  też de legacja  polska, 
w y ra ż a ją c  je d n o m yś ln ą  o p in ię  
całego n a ro d u  po lsk iego , uważa 
system  zb io row ego  bezpieczeń­
s tw a  w  E u rop ie  za rzecz n ie o d ­
zow na d la  zapew n ien ia  t rw a ­
łego p o ko ju .

W dalszym ciągu debaty 
, przem awiali m. in. przedsta- 

Nasteon* mówca, delegat Ja- wiciele kra jów  arabskich, któ- 
nonłi Jamagata poruszył spra- rzy gorąco protestowali prze- 
u e wykorzystania energii ato- , c iw ko francuskim  represjom wę wyKorzy ,.  .....„u I w Maroku i Algerze.

Na posiedzeniu popołudnie- ; 
przemawiali delegaci Al­

banii, Austrii. Indii, Cejlonu, 
Anglii, Irlandii, Włoch, Syja­
mu i Rumunii.

uj y jLWinu.Hi i ------  — y
----- - ofiary pod- przemysłu m eta low ego— o 20%

czas d ru g ie j w o jn y  tw is to w e j,  • * * " '
docenia d z is ia j w  p e łn i znaczę-

760 turystów 

truncuskich
w yruszyło  w drogę do ZSRR

PARYŻ- Jak donosi agencja 
France Presse, 25 bm. z Hawru 
do Leningradu odpłynął polski 
statek „B ato ry“ , na którego po­
kładzie znajduje się około 76» 
turystów francuskich udają­
cych się do ZSRR.

O

Na U n iw e rs y te c ie  w R anni 
s tu d iu je  ponad 14ć<i s tudentów . 
P rz e rw y  w  w y k ła d a c h  studen ­
c i spędzają na dz iedz ińcu  u n i­
w e rs y te tu  w śród  w eso łych  za­

baw  1 tańców .

T o to  C A T

Zachwycony  byłem tym  
»klepem. W ogóle sklepy 
nocne są wspania łym w y ­
nalazkiem, szkoda, że ich 
tak mało. Wraca, na przy­
kład, człowiek z nocnej 
zwiany, godzina późna, re­
stauracje pozamykane, ba­
ry  mleczne pozamykane, 
j e ś ć  się chce i  oto — jak  
oaza n<r pustyni — jasno 
oświetlony sklep nocny. 
Którejś  festiwalowej nocy 
zaszedłem do jednego z 
nich, położonego w  śród­
mieściu, i — jak  powie­
działem —- ogarnął mnie 
zachwyt. Że też ekspedient­
ka, ciężko przecież pracu- 
cująca■ dziewczyna, może 
być tak urocza w obejściu: 
szybko i  sprawnie podaje 
kupującym zgrabne zawi­
n ią tka  — słodycze, owoce, 
wina, a do każdego spra­
wunku  — bezinteresowny, 
przyjemny uśmiech. Sma- 
głclicy obcokrajowiec nie 
mógł się powstrzymać od 
pochwały.

— Widać, że ta dziew­
czyna ma pogodne usposo­
bienie...

...Minęły dwa tygodnie 
i oto znów zaszedłem po 
coś do tego s w o j e g o ,  
jak  go już zacząłem w  my­
ślach nazywać, sklepu. Cói 
to jednak? Ta sama, a 
przecież nie ta sama eks­

pedientka. Te też opryskli- 
skliwość może tatr nieko­
rzystnie zmienić, tak ze­
szpecić regularne skąd­
inąd rysy młodej twarzy. 
Padają na ladę ciskane ze 
złością bochenki chleba, to­
czą się byle. ja k  owinięte 
owoce, a do każdego spra­
wunku  — ziewnięcie, jeśl i 
już nie burk l iwe słowo.

Czyżby ta młoda dziew­
czyna miała dwie twarze: 
jedną uprzejmą, sympatycz­
ną — od święta, na pokaz 
ł druga., zgorzkniała, przy­
krą  — na codzień?

Wiele wys i łku  poświęca 
sie, w  naszym, k ra ju  spra­
wie

JJJ r i n- i uj i *  »e/sc ' x
wychowania człowieka e

wydobycie w ęgla.— o 18%, w y ­
dobycie metali — o 15%, prze­
mysłu drzewnego i papiernicze­
go — o 13% i przemysłu ty to ­
niowego — o 3%.

do celów' pokojowych, 
i Delegat USA Talie, członek 
Kongresu USA stw ierdził, ze wym 

: znamienną cechą dzisiejszych 
| czasów jest strach przed w o j­
ną i niechęć do niej.

. Po przemówieniach delega­
tów Francji, Finlandii, Irlandii. 
Libanu, Izraela i in. zabrał głos
przewodniczący delegacji pol- 

jsk ie j — prof. Oskar Lange.
Prof. Lange zw rócił uwagę 

i na podstawowe znaczenie za- 
sady powszechności U n ii M ię- 

| dzyparlam entarnej. Mało jest 
i organizacji m iędzynarodowych

Odlot bocianów
z Europy

PARYŻ. Jak donoszą z, M a ­
drytu, m im o panujących w  Hisz­
panii 40-stopniowych upałów, 
bociany rozpoczęły już  swój 
jesienny odlot, do A fry k i.

Prasa amerykańska 
przemówieniu Eisenhowerao

w Filadelfii

W  sprawie Cypru
bm . rozpoczyna  się w  

L o n d yn ie  k o n fe re n c ja  t  urtz-ia- 
łem  W ie lk ie j B ry ta n ii .  G re c ji 
i T u rc j i,  zw o łana  r. in ic ja ty w y  
Fo re ign  O H ice *). T em a tem  je j  
majją b yć . ja k  w y n ik a  z o f i ­
c ja lnego  k o m u n ik a tu , „s p ra ­
w y  p o lity c z n e  i w o js k o w e , 
zw iązane ze w scho d n im  re jo ­
nem M orza  Ś ródz iem nego  w łą ­
cznie r. C y p re m “ . Gd.vhv w ie ­
rzy  ć w ię c  s łow om  k o m u n ik a tu , 
kw es tię  C y p ru  n a le ża ło b y  u w a­
żać a coś podrzędnego . W  rze- 
czy w is ',ości Je d n a k  .jest od- 
W fo tn ie ...

Vi u w sch o d n ie j części M orza 
Ś ródziem nego  leży  n ie w ie lk a  
ivy-ipa. o obszarze ok. lfl tys . 
km  k w  — C y p r. Z a m ieszku je  
ją  b lis k o  pó ł m ilio n a  lu d z i. Są 
to  w 80 p roc . G re cy , a w  18 
Proc. — T u rc y . A  d a le j — zu ­
pe łn ie  ja k  w  o rm ia ń s k ie j za- 
Sritice — C y p r jest,... ang ie lską  
ko lo n ią . „O d z ie d z ic z y ła “  go 
^ h g iia  po T u r c j i ,  k tó ra  m . in . 
C yprem  za p ła c iła  cenę p rzeg ra ­
nej w o jn y . A  T u rc ja  — ta 
zdoby ła  go jeszcze w cześn ie j 
s iłą  i  p raw e m ... ka d u ka .

C y p ry jc z y c y  od daw na żąda­
ją  p rz y z n a n ia  im  p ra w a  do 
sam ostanow ien ia  i u n ii  z G re ­
c ją . w  s tyczn iu  1950 r. p le b i-  
scy t p o tw ie rd z ił raz jeszc/.e 
ich  p og lądv. A  w  ro k u  b ieżą­
cym  p o d ję li o n i n ie ró w n ą  
w a lkę  p r /e c iw k o  a n g ie ls k im  
ko ton i za to ro m . D laczego w łaś ­
nie te raz? — Otóż, zgodnie z 
P o rozum ien iem  ang in  - e g ip - 
!:k im . b ry ty js k ie  w o js k a  w yco ­
fyw a ne  są* 7 E g ip tu . D ba jąc  o 
swe im p e ria ln e  in te re s y  na 
P is k im  W schodzie, rząd b ry -

is k i n ie z a m ie rza ł pozbaw ić 
re jo n u  nam aca lnego  do- 

tVot\u  sw e j obecności, ja k im i 
o d d z ia ły  w o js k o w e . Prze- 

r jH c ił  ,ie na C yp r, k tó ry  w  te j 
c’AwUj s ta n o w i g łó w n ą  b r y ty j -  
Rką bazę s tra te g iczną  w  te j 
s tre fie .

A n i re p re s je . a n i o b ie tn ice  
a ng ie lsk iego  m in is tra  k o lo n ii,  
k tó r y  n ie d a w n o  o d w ie d z ił 
C yp r, n ie  z d o ła ły  zaham ow ać 

'ru c h u  w yzw o leńczego  lud n o śc i 
wyspy., W te j s y tu a c ji W . B ry ­
tan ia  p os ta no w iła  zw o łać  
w spom n ianą  ko n fe ren r.ię  k r y ­
jąc  je j  cc! pod o gó ln ik o w ą  
nazw ą: uważa ona sp raw ę  C y ­
p ru  y,a. sw o je  „w e w n ę trz n e  
zagadn ien ie “ , a s ta w ia ją c  ją  
z b y t p rosto  i  o tw a rc ie , p rz y -

znałaby słabość swoich pre­
tensji do wyspy.

Rząd -h n s ie ls k i  H
k o n fe re n c ję  m ia ł n ie w ą tj)  
n a  w id o k u  Jesncze cos m««»*- 
Po p ie rw sze, u , ta r -
doczn ie  ape low ać do „ s o l i t o *  
ilośc i a t la n ty c k ie j- :czestnlcy londyńskiegotrz e j 
s p o tka n ia  są 
Po

cz ło n k a m i N A TO . 
w tó re , g recka  zapowiedź.

p os ta w ie n ia  s p ra w y  C y p ru  na
fo ru m  O N Z m e m o raze U&A mogącąca. Są o ba w y , ż 
nourzeć G re c ję  wl- 
h aw ic  o ro zk ła d  so juszu 
a tla n ty c k ie g o  w  ty m  re jo ­
n ie . ja k  i z chęci „za s tą p ie ­
n ia “  A n g li i  na C yprze  (o d e j­
ście A n g lik ó w  z C yp ru  zna 
ko rn ic ie  by to  u ła tw iło ) , ł  w 
ko ńcu  W. B ry ta n ia  spodziewa 
sł e popa rc ia  T u r c j i ,  k tó ra  cho­
ciaż1 złączona z G re c ją  pod­
w ó jn y m i w ię za m i p a k tu  a tla n -  
ry c k ie g o  1 b a łka ń sk ie g o  goto - 
wa jes t d rzeć z m ą k o t}  o 
C v p r la r ru c a ją c  G rekom  prae- 
ś iadow au ie  ta m te js z e j ra n ie j - 
szóści tu re c k ie j.  ¿ W a l » * «  
tu re c c y  uw aża ją , że C ypr po 
w in ie n  należeć a lbo  do A n g in , 
albo do T u r c j i ,  w  r a i
w  sp ad ku  — do G re c ji.

ta k ic h  w y n ik ó w  można * ó
spodziewać po konferencją 

P e rs p e k ty w y  zna lez ien ia  t a  
dow a la jącego
w vda  ia sie dość n iepew ne  
pisze agenc ja  A l r .  M ożem y 
dod a ć- n ic  w  te j p rognozie  
dz iw nego . Prasa b u rź u a z y jn a  
n ic  o b iecu je  C y p ry jc z y k o m  n ic  
w ie c e j niż. „p e w n a  a u to no ­
m ię “ . t « n .  -  *  u a jl .P W ira
raz ie  —nieco zm ien ioną  fo rm ę  
re żym u  k o lo n ia ln e g o . O sio- 
s u iik u  zaś do in te re só w  rd zen ­
n e j lud n o śc i C y p ru  n a jd o b it­
n ie j św iadczy  fa k t.  te  n t r  za­
proszono żadnego je j  p rzedsta ­
w ic ie la  do u d z ia łu  w  Obra
dach.

Jeżeli
do jd z ie

n a w e t w  L o n d y n ie  
o o juz .e  do Jak ie jś  ugody -  
to  liedz.ie ona ty lk o  z lu d n tm  
d om k ie m  z k a r t.  Bo w  X X  
w ie k u  p raw a  s tra te g ii n ie  
mogą Już zastępować p raw  
n a ro d ó w  do sam ostanow ien ia .

•1 B ry ty js k ie  m in is te rs tw o  
s p ra w  za gra n icznych .

NOW T JORK. Prasa amerykańska żywo komentuje Pr** 
mówienie prezydenta Eisenhowera, wygłoszone na doroeznym 
zjeźdzle stowarzyszenia adwokatów w Filadelfii.
„New York Times“ w artyku le nięcia zmian w życiu, zazna 

cza, iż uwaga ta s fo rm u ło w a ­
na jest w sposób niezupełnie 
jasny. Jednakże — pisze dzien­
n ik  — wydaje się, iż Eisen­
hower domaga ” się czegoś w 
rodzaju współistnienia, oparte  
go na ws-półzawodnictwie mię­
dzy Wschodem i Zachodem-

R es tona pod znamiennym ty tu  
leni „Prezydent przystępuje do 
osłabienia genewskiego ducha 
optymizmu“ omawia m otywy, 
jak ie  sk łon iły  Eisenhowera do 
sprecyzowania stanowiska USA 
na obecnym etapie. A u to r ar­
tyku łu  pisze, że „rząd Eisen­
howera zmierza do osłabienia 
optymizmu, ja k i zapanował w 
ubiegłym miesiącu po konfe­
rencji czterech mocarstw w  Ge­
newie. Oto, jak ie  znaczenie ma 
przemówienie Eisenhowera w  
F ilade lfii. S tanowisko Eisenho­
wera zaaprobowane zostało 
przez Narodową Radę Bezpie­
czeństwa, gdy okazało się. że GENEWA. W Genewie obra 
..duch Genewy“  interpretowany : du ją eksperci atomowi szeregu

— 1 _ ___ - .i__ _ ____ t,„«L n ić '7 n V f’ h

Polska racja stanu
OCNO u tk w iły  m i w  I mowa. Czy nielepiej wobec tę­
pa mięci słowa po-! go, żeby wszystkie państwa w 

polskiego Europie — w ie lk ie  i mniejsze 
z wielo-1 — uczestniczyły w  tym  ogólno- 

języcznym tłumem europejskim systemie? Oczywis- 
dziennikarzy, obsłu- [ cie, ze tak.

Dalej: utworzenie takiego sy­
stemu bezpieczeństwa zbioro-

żegnania
rzecznika

gujących w m aju br. Konfeien 
cję Warszawską: „Do zoba. 
czenia na konferencji .poświę- wego _  to 
eonej ogólnoeuropejskiemu bez­
pieczeństwu!“ Pogląd ten, w yra ­
żony wówczas przez rzecznika, 
jest poglądem całego narodu 
polskiego.

Polska leży nieomal w sercu 
Europy. Tu zbiegają się różne 
problemy po lityk i św iatowej, tu 
nieraz krzyżowały -się dróg, 
wojny i pokoju. I dlatego tym
bardziej nie są nam — i n ie l ----------------  ------------
mogą być — obojętne sprawy skiego systemu bezpieczeństwa 
tzw. w ie lk ie j po lityk i. Każde I zbiorowego, lecz tym  bardziej 
je j drgnięcie bowiem bezpośred- [ za n im  przemawia. Wszak właś- 
mo dotyczy nąs: albo pozwala j nie istnienie przeciwstawnych 
rozkw itać drzewu naszego tycia ugrupowań jest jednym z g łów - 
narodowego, albo bru ta ln ie  mu i nycb źródeł napięcia politycz- 
zagraża Nie ma chyba potrze-1 nego. A zatem system bezpie- 
by tego dowodzić: zrobiła to za j czeństwa zbiorowego można i 
nas historia, pozostawiając d o - : należy utworzyć już, natych- 
t-kliwe "ślady na każdym niemal - miast, pozostawiając na razie

pozycje radzieckie — znikąd nie 
może się spodziewać pomocy; 
zaś ówczesnych gw arancji an­
gielskich nie bra ł — i ja k  się 
okazało, słusznie — pod uwagę.

Mamy już więc ustalony po­
gląd na drogi zakończenia „zim -

_ . ___ _ nej w o jny“  i przywrócenia za-
zens \ - • 1 ufania między państwami: trze-

idea, me budząca . ___ , % _  «4wo­
dzi® w n ik im  wątpliwości. A le , 
przecież w c h w ili obecnej — i - 
powie ktoś —- istn ie ją  w  Euro 
pie dwa odrębne ugrupowania: i 
z jedne j.s trony NATO i UZEł ), 
z drug ie j — organizacja układu | “  . ^  
warszawskiego? Rzecz właśni, 
w tym , że istnienie dwóch prze 
ciwstawnych sobie bloków

obok rozbrojenia — stwo- 
. . . . . .  ogólnoeuropejski system
I bezpieczeństwa zbiorowego, do- 
j puszczając doń dwa w ie lk ie  mo­
carstwa z innych kontynentów: 

Zjednoczone, k tóre są 
b liżej związane ze sprawami 
europejskim i — jako członka 
i Chiny Ludowe — jako obser-

odcinku naszego życia.
Stąd naczelna zasada polskie.) 

rac ji stanu w polityce zagra 
nicznej brzm i: chcemy , trw

! do czasu dalszego wzrostu za- 
- ufania w  stosunkach między 

_ 1 państwami — nietknięte istnie- 
ai” - 1 ^  sojusze. Państwa u-

Eksperci atomowi 
o b ra d u ją

jest w' niektórych krajach so­
juszniczych i neutra lnych nie 
jsko środek prowadzący do 
ogólnego rozwiązania zagadnień 
europejskich, ale jako cel sani 
w sobie.

Od czasu konferencji genew- 
•kiej w ubiegłym miesiącu — 
pisze dalej Keston -  kom uni- 
i r \  zachowywali się w tak i 
sposób, jak  SÓYby „nowy 
duch" przyjaznych stosunków
opierał się na utrzym aniu te­
rytorialnego i politycznego sta­
tu , quo. Co więcej, po jaw ił) 
Slę w krajach sojuszniczych 
pewne oznaki uznania ..ducha 
Genewy“  w oparciu °  
właśnie podstawy. B iła  row 
nież mowa o zmniejszeniu bu- 
dźetów na cele obrony, zarów­
no tu (w Stanach Zjednoczo­
nych _  red.) jak w Eur°P!e
zachodniej. Nagromadzenie te­
go rodzaju wiadomości dopio-
wadziło do konkluzji, iz »" 
szedł czas, by Waszyngton 
sprecyzował swoje stancy■ vl 
W ynikiem  tego było przemó­
wienie prezydenta“ .

Resion stwierdza dalej. 
przemówienie Eisenhowera n.e 
odzwierciedla wszystkich as­
pektów „nowego ustosunkowa­
nia się“ rządu USA do „ducha 
Genewy“ . „Prezydent i sekre -; 
tarz stanu — pisze Reston — 
są gotowi do szczegółowego 
wzięcia pod rozwagę na zbli 
żającej się konferencji mini-1 
strów spraw zagranicznych w 
Genewie uzasadnionych postu­
latów Moskwy w  sprawie bez­
pieczeństwa. W szczególności 
Dulles ma tam  wyraźnie 
stwierdzić, że jeśli Rosjanie 
wyrażą zgodę na zjednoczenie 
Niemiec, Stany Zjednoczone 
gotowe są przyłączyć się do 
europejskiego paktu bezpie­
czeństwa, na mocy którego 
USA przystąpiłyby cło wojny, 
jeśli zajdzie tego potrzeba w 
razie wznowienia agresji nie­
m ieckie j“ .

„W ashington P ost' naw iązu-; 
jąc do tej części przemówienia j 
Eisenhowera, w które j wspom- j 
n ia ł on o niemożności un ik- I

panstw w  spraw ie technicznych 
w arunków  pokojowego wyko­
rzystania energii atomowej. 
Posiedzenia ekspertów są nie­
jawne.

Agencja AFP podaje, że dnia 
26 bm. opublikowano w  Gene­
wie k ró tk i kom unikat o 2-go- 
dzinnym  posiedzeniu eksper­
tów sześciu państw — Związ­
ku Radzieckiego, Stanów Zjed­
noczonych, A ng lii, Francji, Cze­
chosłowacji i Kanady.

Agencja stwierdza na podsta­
wie krążących w Genewie wia­
domości, że wyniki tej „malej 
konferencji atomowej“ są 73" 
dowalające. _

g° pokoju, chcemy gw aianęji i tem ie bezpieczeństwa zbioro- 
Przed jakąko lw iek agresją, c ic  _, zobowiązałyby się. rów
m y warunków, kt.ore są w  sta- 
nie trw a ły  pokój rzeczywiście

czestmczące w tego rodzaju sy-

rzeczywiscte, ¿szcze dzialu na bloki) nie 
zapewnić. Jak to jednak osiąg-1 ^  ,ać si! zbroj

ru'7 07 lim :» — “

nież w warunkach istniejącego 
i  na t ' 
-ojnych w' spo

niąć? Czyż nie przez umo-1 ra<ib międzynarodowych. W te j
wę między państwami, w k t ó - __ „ ,io ic,»mn
rej zobowiązywałyby się one 
wzajem nie szanować sw'e inte­
resy, a sprzeczności usuwać 
drogą rokowań? W k tóre j uro­
czyście ogłosiłyby, że każda 
próba zbro jnej agresji spotka 
się ze zdecydowanym odporem 
wszystkich? Nie ulega w ą tp li­
wości, że jest to droga na js łu­
szniejsza.

Następna spraw'a kto powi­
nien wejść w skład takiej or­
ganizacji międzynarodowej? Is t- i
n ieje pogląd, że ty lko  w ie lk ie  i obie ich części włączyć do pro-
mocarstwa. Pogląd ten wydaje 
się jednak niesłuszny. Bowiem 
fakt, że Polska, na przykład, 
na pewno nie rozpocznie wojny, 
wcale nie oznacza jeszcze, że 
w łaśnie ona lub inne państwa, 
nie może stać sie obiektem na­
paści. skoro nie będzie jednym 
z uczestników paktu, o którym

. °  ! watora. Trzeba w  tym  systemie
panstw nie ty  - przewidzieć zbiorową odprawę
czy utworzeniu ogólnoeuropej- ewpntualnemu agreso.

row i. W arto system ten stopnio 
vvo, etapami realizować. Te 
właśnie słuszne racje, słuszne 
dla każdego państwa europej 
skiego, szczególnie słuszne dla 
Polski, która rzeką k rw i zapła­
ciła za ślepotę (czy tylko?) swo­
ich przedwojennych w ładców — 
wysuwa Związek Radziecki.

A mocarstwa zachodnie? V.' 
Genewie prezydent Eisenhower 
nie s form ułow ał wyraźnie ame­
rykańskiego pro jektu  w te j 
sprawie. Prem ier Faure zgodził 
się z tym , że do paktu bezpie­
czeństwa zbiorowego powinny 
wejść wszj'stkie państwa euro­
pejskie, natomiast proponowane 
przezeń gwarancje na wypadek 
agresji są nazbyt ogólnikowe 
i sprowadzają się praktycznie 
do bliżej nieokreślonych sankcji 
(pamięć nam jeszcze dopisuje 
sławetne „sankcje“  nie prze­
szkodziły w 1936 r. Mussolinie- 
mu w zagarnięciu Abisynii). 
Prem ier Eden opowiedział się 
za zawarciem paktu miedzy 
ZSRR, Anglią, Francją, USA 
i zjednoczonymi Niemcami, nie 
zatrzym ując się dłużej nad 
sprawą zbiorowej pomocy na­
padniętemu w  w j padku ewen­
tua lne j agresji.

Czy ta różnica zdań ma ozna­
czać, że znów wracamy do okre­
su bezpłodnych i d ługotrw a­
łych dyskusji? Nie. Genewskie 
spotkanie w ie lk ie j czw órk i o- 
czyściło zaciągnięty chm uram i 
horyzont polityczny — nie do 
końca wprawdzie, ale na tyle. 
aby można już było rozsupłać 
gordyjski węzeł punktów  spoi

sytuacji, sprzyjającej dalszemu 
odprężeniu w stosunkach m ię­
dzynarodowych, dalszemu wzro­
stowi wzajemnego zaufania, ła­
tw ie j będzie stopniowo przejść 
do następnego etapu — lik w i­
dacji NATO, UZE i układu w ar­
szawskiego.

Nasuwa się pytanie: a co z 
problemem niem ieckim , tak 
istotnym  dia nas, Polaków? Od­
powiedź jest stosunkowo pro­
sta: dążąc w  dalszym ciągu do 
zjednoczenia Niemiec, należy

tu pracy. Sądzę jednak, ie. r  
za mało, stanowczo za ma- *  
ło wioagi przywiązujemy  '  
do jednego z aspektów tej f  
piacy wychowawczej, któ- )  
ry najogólniej można by )  
sformułować  mniej więcej j  
tok- twoja praca, bez wzgle- )  
du na je j  miejsce i rodzaj, j  
ma sens ty lko  o tyle, o ile j  
służy ludziom, o ile ula- j) 
twia im  życie. Twó j u- f  
śmiech, czy opryskliwość 4 
nić mają, co prawda, bez- 4 
pośredniego w p ływ u  nn 4 
wzrost, ani na jakość na- 4 
szej produkcji ,  ale właź- 4 
-nie od nich przecież często 4 
zależą nastroje, samopo- i  
czucie tysięcy ludzi. Od j  
twego zachowania przecież j  

1 często zależy, czy człoyńek i  
t  t ry jdz ie  z twego sklepu ś 
Ś lub biura zadowolony, po t  
ś godny, czy też zły. rozgo- f  
t  ryczony, klnący ciebie, ca- i  
ł  ły  handel uspołeczniony, ś 
ł  Od ciebie często zależy, ł  
i  czy ten i  ów  — przypo- f  

mniawszy »obie przedu’o- 4 
jenną ekspedientkę czy u- 4 
rzędnika, którzy z lęku o 4 

t p o s a d ę  prześcipali *ię *

iw  uprzejmości wobec k li -  
A entów  — nie zacznie snuć 
nierozsądnych porównań,

’  a z nich jeszcze bardziej 
4 nierozsądnych wniosków.
4 Czy zatem twoja uprzej-  
4 mość lub opryskliwość w  
4 stosunku do tych, co ko-
'  rzystają z two je j pracy, to

aby nie również 
co prawda, ale 
sprawa polityczna?

drobna.
i s t o t n e

E L -E S

ponowanego porozumienia ogól 
noeuropejskiego. U ła tw i to zb li­
żenie między NRD i NRF i cc 
?;a tym  idzie — zjednoczenie te­
go kra ju , a sąsiadom Niemiec 
zapewni bezpieczeństwo.

I wreszcie sprawa trzecia, ale 
w h iera rch ii ważności bynaj­
mniej nie ostatnia: co robić w
wypadku, gdyby któremuś z „  --------- „ —
państw przyszła, m im o wszysl- nych. Zachodni mężowie stanu 
ko. chętka wypróbować swoich nie odrzucali —- ja k  to dotąd 
zębów na sąsiedzie? Cóż lo - ; bywało — radzieckich propo-

po-giczniejszego niż zbiorowa 
moc napadniętemu 
ne zniszczenie agresora połą­
czonym w ysiłk iem  zbrojnym  
pozostałych panstw — uczestni­
ków układu. Dodajmy: skoro 
taka klauzula znajdzie sie w 
nowej 
w ej -
ewentualnego agresora. T y lko  
dlatego przecież ośm ielił się H i­
t le r napaść na nasz kra j. że w ie­
dział, iż Polska — której ówcze­
sny rząd sanacyjny odtrącił pro-

______  „  zycji, a prem ier Bulganin zna-
n iż  współ-1 lazł w  projektach swych kon ­

tra h e n tó w  racjonalne ziarno. Są 
już punkty 1 styczne między 
Wschodem a Zachodem w kwe­
s tii bezpieczeństwa Europy. 
Wszystko wskazuje na to, że

um owie międzynarodo- będzie ich jeszcze więcej.
z pewnością odstraszy

M . B E R E Z O W S K I

*) O rg a n iza c ja  
a tla n ty c k ie g o  i  
euro p e jska .

p a k tu  pAt-nocno- 
u n is  zacbodn io -

Nigdy w i ę c e j  r e a k c y j n e g o  o f i c e r s t w a — plakat ten r o z ­
kle jony na m u c a c h  W ie d n ia ,  s p o t y k a  się z p e ł n ą  a p r o b a t ą

mieszkań córo miasta. . . . ,
Lud W iednia wie: trak ta t państwowy, k tó ry  niedawno 

wszedł w  życie, może ty lko  wówczas oznaczać początek rze­
czywiście nowego rozdziału w  h is to rii A us trii, o ile jego po­
stanowienia będą w praktyce ściśle przestrzegana.

Krwawa pacyfikacja 

Maroka i Algeru trwa...
PARYŻ. Według doniesień prasowych *  Maroka., wojska 

francuskie prowadzą akcję ofensywną w środkowym Atla­
sie, wymierzoną przede wszystkim przeciwko plemionom 
Berberów.
Dzienniki podkreślają o k ru t -1 Wojska prowadzące opera*

: ny charakter represji stoso-1 c.ie „oczyszczające“ w Algerze 
i wanych przez wojska wo- dokonują aresztowań ł egzeku 
; bec ludności m arokańskiej, j cji na miejscowej ludności. 

N iektórzy korespondenci in - ' Dzienniki przytaczają długą 11- 
form ują m. in. o tym, że ło i- stę algerskicb osiedli w okoli- 
nier/.e Legli Cudzoziemskiej caeh Oranu, Batna i Constan 
posługują się artylerią I czół- tine, gdzie w toku działań wo- 
gami przy niszczeniu domów, jennyrh zabito wielu Algerczy- 

i pod których ruinami giną mie- j ków. Wojska niszczą doązczęt- 
I szkańcy. I nie całe wioski algerskie.

W
łl ¥ W JLî Li
P c l ik l  -  g. 1» — „M l« t lą c

na w s i" . K a m e ra ln y  — g. 1» — 
„n o m  k o b ie t" ,  r . j t r t d a  tea 
ZnltbonM i) — ( .  18.U  — ..Go­
dzien  b to ś c i" .

KINA
M o tk w i — „R io  IfceondM o"

-  g. 14, 18. 18, 20. P -aha  —
„R io  F/iocondido4' — g. 14, 18, 
18 20, ff. 22.30 d od a tko w y  f i lm  
pt. wriaczór g ra m y “ ,
P a lla d iu m  — ..A c h h m g ! Ban- 
d it« n ł“  — Jf. 14. 18. 18, 20. M u ­
ranów  — „ L u n *  nad P lofesti“
— X. 18, 18. 17, 18. 10. 20.
P r*y ja 4 A  — „M a c lo v ia “  — g 
11, 18. 15, 17, 18.30. 20.30. M łoda  
G w a rd ia  — P o ra n k i dziecięue,
— ,.VV c y rk u “  — s. 10, U, 
Soanse n o rm . — „Z w ia d o w c y “  
—g. 12, 14, ,.M «clOVla“  — g. 16, 
17.30, 19.30. Ś ląsk — „D z iś  w ie ­
czór g ra m y “  — g. 14, 16. 1*. 
:o. l M a j — „W ró g  p u b lic z n y  
no- 1“  — g. 13.30, 15.48. 18, 20.15. 
P o lon ia  — „ M ó j p nsy ja c ie l Fa­
b ia n “  — f .  14, 16. 18. * . 20 za­
rezerw ow ana , L e tn ie  — „J u -  
tozenka“  — „Z d o b y c ie  K w cre - 
s tu “  — %. 20. L e tn ie  — ..K o le ­
ja rz “  — „M a ły  u c ie k in ie r “  — 
g. 20. W —T  — „P ie rw s z y  po 
BOgU“  — g. 14. 16. 18, 20. g. 32 
d o d a tk o w y  f i lm  p t. „M a c io -  
v ia “ . O chota  — „G ło s  p r /e -  
znac^enia“  — f .  14. 16, 18, 20. 
g. M doda tlcow y f i lm  p t. „M a ­
ły  u c ie k in ie r “ , fk e lie a  — ,.U - 
ro k  -szatana“  — g. 14, 1«, 18, 
20. S yrena — „P ó łn o c n y  p o r t “
-  g. 14. 16, 18, 20. Tęcza -  
„N a tc h n ie n ie “  — s. 14. 16, 18, 
20. R. 22 a o d a tk o w y  f i lm  p t
„Rio Rscon.dido“ . Lotnik — 
..D zień  be?. k la m » h v a “  — i .  
17, 18, g. 21 d o d a tk o w y  f i lm  
p t. „Gkoa pirzetm aczeni«“ . 
O lsztyn  — „G o d z in y  n ad z ie i“  
—- g. 17, 19. 2. 21 d o d a tk o w y  
f i lm  p t. „U ro k  sza tana“ . Ra­
dość — „S k a rb y  s u łta n a “  — 
g. 17, 18.

R a p io
na d *ie d  W s ie rp n ia  1985 r ,  

(P O N IE D Z IA Ł E K !

P ro g ra m  I  — na fa li 132* m

P ro g ra m  drua: 6.56, 18.26,
W iadom ośc i: 5.05, 6.00. 7.00,
7.40, 12.04, 16.00, 20-00, 23.00.

5.10 P o ran n e  rozm aitinśc i r o l ­
nicze. 5.30 M u z y k a , 3.48 G im ­
nastyka , fi.15 M u zyka , 6.S3 Ka 
len darz  R a d io w y . 8.4fi G im ­
nastyka , 7.15 K oncert. Or.k. 
MandolmijRtów'. 7.45 M e lo d ie  
lud o w e  z ró ż n y c h  atrewr ś w ia ­
ta. 8.06 K o n c e rt D rk . R ozgł. 
S iąs ide j PR, 8-20 „P ^ s e n k a  
ty g o d n ia “  a ud. d la  d z ie c i 9.00 
Zespo ły  1 soliści, 9.30 O rk ie ­
s try  ro z ry w k o w e . 10.00 „R oz  
cza row a n ie “  o po w . A rn o ld *  
Zw e iga , 11.30 M u z y k a  i  A k ­
tu a ln o śc i, 12.16 U tvtro r y  fo r te ­
p ianow e  A . D w o rza ka , 12.30 

srwojską n u tę , 12.50 A ud .N __ ..._____
d la  w s i, 13.no P j-zerw a. 13.30 
„s -tac ja  ko ńco w a  K s ię ż y c “  
s łuch , d la  dz iec i, 16.06 K o n ­
c e r t p o p u la rn y , 16.50 Z  f]*on- 
tu  U c h n iid . 17.00 A u d . d la 
ro dz icó w , 17.20 A ud . a k tu a ln a . 
17.o0 K o n c e rt C hó ru  PR. 17.50 
K o n c e rt so lis tó w . 18.20 Na 
m  to dzi eżowe.1 anten i e, 18.50
F e lie to n  l ite ra c k i.  19.on Czego 
ch ę tn ie  s łu ch a m y , 20 28 Aud. 
d la  w s i. 20.^5 P ię tro  Masca- 
,?ni: „R yce rsko ść  w ie śn ia cza “  
opera, UJM M u z y k a  taneczna.



fie pływaki olimpijskiej

Polska-Finlandia
91:68

(Korespondencja własna)

H E L S IN K I. .Sukcesem  za­
k o ń c z y ł sie w y s tę p  p ły w a k ó w  
P o ls k i w  H e ls in k a c h . Po d w u ­
d n io w y c h  w a lk a c h  p o k o n a li 
o n i F in la n d ię  91 :f>8.

W  d ru g im  d n iu  zaw odów  
do n a jc ie k a w s z y c h  nalegał 
w yśc ig  na  100 m st. dov, 
m ężczyzn, w  k tó ry m  p o d w ó j­
ne z w y c ię s tw o  o d n ie ś li Po­
lacy . M ro c z k o w s k i jeszcze 
raz u d o w o d n ił, że je s t n a j­
lepszym  n aszym  s p r in te re m  
w y g ry w a ją c  w  czasie 59 sek. 
z T o ik a c z e w s k im  (59.?). T rz e ­
c im  b y ł K ä y h ö  — 1.06,1.

R ów n ież  p o d w ó jn y m  su kce ­
sem za koń czy ła  sie k o n k u ­
re n c ja  100 m  st. g rz b ie t. Po 
bardzo  e m o c jo n u ją c e j w a lce  
w y g ra ł S am bala  — 1,09,3
p rzed  Ja ś k ie w ic z e m  — 1.09,4 
i  L u n d b e rg ie m  — 1.14.4
G re m lo w s k i w b iegu na 1.500 
m  n ie  zn a la z ł s iln e g o  p rz e ­
c iw n ik a  i  je d y n ie  w  w a lce  
z czasem u z y s k a ł p rz y z w o ity  
w y n ik  -  19.13,1. 2. K u h lb e rg  
—• 20.25.6. 3. B o n ie c k i —
20.27,3. 200 m st. k las . w y g ra ł 
K ik k a  — 2.44.0 przed  Bocz- 
k a ią  — 2.47.1 i  L a iro ia  —
2.47.7.

W K o n k u re n c ja c h  k o b ie c y c h  
F in k i w y g ra ły  ty lk o  jed e n  
w y ś c ig  — na 400 m st. dow . 
Z w y c ię ż y ła  H a a r amen — 5.48.2. 
Radosną n ie sp o dz ia nkę  sp ra ­
w iła  S zu łców na  z a jm u ją c  
d ru g ie  m ie jsce  (5,48,1) p rzed  
W era k ro  (5,48,3). Na 100 m 
st. m o t. d ob rze  p o p ły n ę ła  
K łe m  Ińska . k tó ra  w y g ra ła  w 
czasie 1,19,3 p rzed  R a d io  — 
1.21.3 i  G ry s z c z y k ó w n ą  —
1.25.8.

B e z k o n k u re n c y jn y m i o kaza ­
ły  sie P o lk i w  sz ta fec ie  
4 x  ioo m st. z m ie n n y m . P ły ­
nąc w  s k ła d z ie : O le jn ik ó w » ,
• askiew »■ /.o «> K le ir ió s k a  i 

M il n ik ie l,  w y p rz e d z iły  _ ^one
0 b l is k o  44) m  s z ta fe tę  f iń s k a
1 u z y s k a ły  5.18. 5 m in . F in k i 
m ia ły  cr/.as g o rszy  o 20.4 sek.

W sko k a c h  do w o d y  z w y ­
c ię ż y ła  d o b ry m  w y n ik ie m  — 
121,53 c k t  C hrząszczów na, 
p rzed H o v m ie n i ~  103,45 p k t. 
S k o k i w  k o n k u re n c ji  męz- 
e ryzn  w y g ra ł V a se jiu s  - -  
1*4.4« p k t. p rzed  Jońca (Po l.) 
_  U9,34> p k t. i  K e inonenem  — 
U5.61 p k t.  B ekas w  je d n y m  
ze s k o k ó w  u d e rz y ł rę ką  o 
tra m p o lin ę  i w- e fe kc ie  za­
ją ł  c z w a rte  m ie jsce .

Z a w o d y . choć w  każde j 
n ie m a l k o n k u re n c ji  to c z y ły  
się za c ię te  w a lk i,*  o d b y w a ły  
K a w  p rz y ja z n e j a tm osfe rze , 
a nasi p ły w a c y  na ka ż d y m  
k ro k u  « p o ty k a li się z d o w o ­
d am i w ie lk ie j  s y m p a tii.

W szyscy p ły w a c y  i cz ło n ­
k o w i  k ie ro w n ic tw »  polskie.) 
d ru ż y n y , za p o ś re d n ic tw e m  
. s z ta n d a ru  M ło d y c h “  p rzesy­
ła ła  s w y m  n a jb liż s z y m  o raz  
s y m p a ty k o m  sp o rtu , a szcze­
g ó ln ie  p ły w a c tw a , serdeczne 
p o zd ro w ie n ia .

K .  M ,

W  sobotę o gocte. 13-e j w Rzym ie !

Najwięksi tytani szos
«

na starcie
mistrzostw świata

W skr&de

KF.TV.MI u lic z k a m i! 
Frascsti każdego: 
dnia mkną sylw et- , 
ki kolarzy. Stonce | 
pali n iem iłosiernie,! 
s łupki rtęci w ter­

mometrach wskazują w cień.u | 
4ó st. Upał nieludzki. W cieniu 
rozłożystych drzew wylegu ją «ic . 
grupki ludzi; przychodzi ich tu 
codziennie spora ilość i z w ro ­
dzonym sohie znawstwem ore- , 
niają na oko m ożliwości za- ! 
wodników. Wśród kolarzy są 
amatorzy i zawodowcy. Włosi | 
liczą, oczywiście, na swoich. 
Smagłoskorzy kolarze gorącej 
I ta lii sześciokrotnie tr iu m fo w a li 
na rozgrywanych u siebie m i­
strzostwach świata. Zawsze 
któryś z. W łochow przywdziewał 
zwycięską koszulkę.

Jak będzie teraz?
Pod stromą górę wspina *ię 

z lekkością kozicy faw oryt W ło­
chów — Bruno M onti. Czyż­
by on? Szosa w ije  się wspa­
n ia łym i serpentynam i: na za­
krętach, ja k  szatani, mkną z za­
w ro tną  szybkością światowe 
tuzy szos. Są tu nasi znajom i z 
wyścigu pokoju; Duńczycy — 
Daalgard i Andersen, Belg — 
Yerheist, Francuz — Rieneghi- 
ni. A ng licy  — B ritta in  i Booty. 
zawodnicy NRD — Schur i Fun­
da. są Szwedzi, Holendrzy, Cze- 
chosłowacy.

(  Je le jo n em  s R sym u )

'SC&SÚ ¡padło w udziale reprezentantom 
F rancji, Belgii, Szwajcarii, po 
dwa Szwedom i Holendrom i po 
jednym razie w yg ra li Angkk. 
Duńczyk i Austriak.

S ta rt w sobotę o godz. 13.

Rozmawia! M. B U S K I

To w arto  zobaczyć

Kościane łyżwy, „karpie", bicykle 
i inne dziwadia obejrzeć można 

Muzeum Sportu

Sport, jak wiele Innych dziedzin żyda. ma bogatą ł się­
gającą prastarych czasów historię. K u ltu ra  fizyczna, je j 
rozu-i.i, najrozmaitsze zm iany, ja k ie  przechodziła ona na. 
przestrzeni dziejów, ewolucja sprzętu — wszystko (o zna j­
duje wyraz. / zbiorze eksponatów znajdujących sio w 110- 
w ootw artym  muzeum w W arszawie. Aczkolw iek nic ma ono 
jeszcze komfortowego lokum  (mieści się w k ilk u  ciasnych 
pokojach St. K K F ł, to jednak sam fa k t powstania muzeum 
zM tugttje na szczególną uwagę.

W d z ia le  z im o w y m  o b e trz e ć  m o ż­
na ta kże  k i lk a  ce n n y c h  e k s p o n a ­
tó w  z. d z ia d z in y  ły ż w ia rs tw a , sa­
n e c z k a rs tw a , bo je ró w .

In ic ja tyw a  otwarcia muzeum 
jest n iezwykle cenna. Wzboga­
ca ona naszą ku ltu rę , pomaga 

sciat-saiej -  wydana w roku w poznawaniu w e l u  ciekawych 
17hi pegez. Jacka Rroughtona. zjawisk, jakie towarzyszyły roz- 

obok kopie jogo zdjęć z w a lk 1 w o jow i sportu na przestrzeni
w ieków  Dorobek muzeum jest

Muzeum ma k ilka  działów. 
W dług :n korytarzu mieści s.ę 
dział boksu i szerm ierki. W o- 
szklonej gablocie zna jdu ją  się 
przeróżne zbiory. Leży tu p o ­
żółkła ze starości książka — 
p erwsze przepisy w a ik i p

\ > r h r l s ! a  p a m ie la m v  z. ix la t n i r g n  
W y ś c ig u  p o k o ju .  Z n o k n m l 'v  B H e 
s ta r to w a ć  b r ą z ie  m szosach  F r a -  
.«fiati, b y  d o w ie ś ć , i o  n a le ż y  d o  czo ­

łó w k i  ś w ia to w e g o  k o la rs tw a .

Polacy robią dw ie  rundk i. Ja-

A  może K ró la k , C hw iendacz?  (na 
•zdjęciu). Te m eda le  i k w ia ty  zdo­
b y li  na ła tw e j tras ie  w  B u ka re sz ­
cie. w  R zym ie , aby  u ko ń czyć  w y ­
ścig. po trzeb»  że laznego z d ro w ia  i 
„ k o ń s k ie j“  w y trz y m a ło ś c i. N o c ó ż — 

ż y c z y m y  Im  pow odzen ia .

— No. nie bardzo. Od raną 
panował żar i a frykańskie  
wprost upały. Niesamowicie 
rozlen iw ia to kolarzy. Chłop­
cy siedli dość wcześnie na ro­
wery i zrobih k ró tk i spacerek.

FULA- W dalszym ciągu między-
naroáov : ch zawodów ?.apaśuaczvch , R»dca.ranii D im ov trzyma 
o ..Puchar Adriatyku“ , rozgrywa- z , 1 ,  , , 7
nych w Puia (Jugosławia), duży się ko łka * K rólaka. JStaszeK 
sukces odnieżli zapaśnicy polscy, „w rzuca czwórkę“  i wnet ury- 
którę... odnieśli wa się Bułgarow i. Może to do-
fSS»-'0- " ! : ! .  %oprś«dnira “spot- bry znak? T rudno w tej c h w ili j Po południu» zała tw ia liśm y tor
kar.iu poUcy pokonali drużynę wyrokować. Wyścig będzie mor- j malności w Federacji Kolar- 
Monact-uum (NRF) — su. derczy. co ' zresztą 7.gady- j skie.i. Trzeba było dać do spraw-

+  wać. n ik t tu nip jest. n iczego! dzenia licencje, opieczętować
SZTOKHOLM, w rundzie mię- R«™??- zachowują 1 rowery itd.

d?,y stref owego turnieju szachowego się W to&i. Wiadomo zresztą j p ra„a włoska sporo pisze O 
o mistrzostwo świata w Goetebor- są u siebie w domu. , Vł r. ñat a tnie» w Gazetachgu. Bronsztein pokonał Keresav Spa- *  , , "  >*ClgU. Ostatnio W gazeta n

— Jak się czujecie, co rob i- ukazało się k ilka  tabelek oma- 
pytamy kie- ¡ w iających dotychczasowe mi-

row nika ekipy polskiej — Dą- strzostwa świata. Np. na 27 m i- 
browskiego. I strzostw dia am atorów od 1321

. . 1 roku jedenaście razy zwyciężyli
—  W  ś ro d ę  d la  o d p rę ż e n ia  ,

w yruszyliśm y na zwiedzanie!

sski w y g ra ł i  I l lw ic k im  (w szyscy 
ZSRR), a R aba r (J u go s ła w ia ) z w y -  _ie  Dnza  tv m ?  
c ię ż y ł P o n n e ra  (H o la n d ia ), P a r t ie :
P a ckm an  (CSR) — P e tro s ja n  
(ZSRR). P i ln i*  (A rg e n ty n a )  — S ta h i- 
fcoi-g (S zw ecja) i N a jd o r f  (A rg e n ­
ty n a ) — F i l ip  (CSR) z a k o ń c z y ły  się 

re m ise m .
P ozosta łe  p a r t ie  od łożono , a w ś ród  

n ic h  s p o tk a m *  re p re z e n ta n ta  P o l­
s k i — Ś liw y  i  B tsq u ie re m  (U $ A ). w  
k tó ry m  p rzew agę  m a szach is ta  
XTSA.

m ia s ta .

— W piątek chyba odpoczy­
waliście? I

R en* H e r t a k t y a ,  ^T e^rm Á O T U /̂ fC te^O

Z podanego rebusu o d czy ta ć  szesnasto lU erow rr u ' r a z .
R o z 1'.azar.ia należ'? nad sy ła ć  v  te rm in ie  I f t - d n im "  m od d»*y 

ukaza n ia  s ę  n u m e ru  o od adresem  e d a k c jl r  d o p isk ie m  na k o ­
perc ie  ..Rozi vw-;<< um ys łow  e“  W śród  c z y te ln ik ó w , k tó rz y  nadeś.a 
p ra w id ło w e  ro zw ią zan ia , roz losow ane  zostaną n a g ro d y  ks iążkow e .

Rozwiązanie zadań

A w niedzielę...

R a n d e z -v o u s
z PTTK

D oką d  w y b ie r z e m y  aię w  n a j ­
b liższą n iedz ie le  na w yc ieczkę?  — 
O czyw iśc ie  do Z e g r z y n k a ’.

Z e g rz y ne k ?  T a k  — m a lo w n icza  
m ie jscowość ,  po łożona nad  Rugo-  
Narwną, n ie d a le k o  Lasu. Można  
ta m  doskona le  w ypocząć ,  nauczyć  
stę pat rzeć  na p rzy rod ę ,  podz i ­
w ia ć  je j  osob l iwośc i .  Można r ó w ­
n ież  ( jeże l i  oczyw iśc ie  jest się 
posiadaczem k a r t u  p ł y w a c k ie j ). 
w y p o ż y c z y ć  w  O ś ro d ku  P T T K  k a ­
ja k. i d o w o l i  używ a ć  na  p ię kn ych  
w odach  rzek i.

W yc ieczka  do Z ea rzynkr r  ma  
jeszcze jedna, d od a tn ia  s tronę.  
T a m  b o w ie m  m ieszka  jeden z czo­
ło w y c h  l i te ra tów '  po lsk ich ,  Je rzy  
Szan iaw sk i ,  z k t ó r y m  -  za. po-  
i r r d n i c t w e m  P T T K  — rno t r ia  ,,u-  
m ó w ić  się“  na spotkan ie .

A  w ię c  — p o s ta no w io n o !  Ję-  
d z ie m y  do Z e g rz y n k a !

A lb  o...
— U m a w ia m y  się na n iedzie lę  

w Ż e lazo w e j  W o l i.
P iękn o  r ó w n in a  m azow iecka ,  

.p lączące' '  w ie rz b y ,  u roczy  d w o ­
rek  o toczony  zie len ią .. . Że lazowa  
Wola, m ie jsce  u ro d z in  i d z ie c iń ­
s tw a Chop ina .  J u t  samo o tocze­
n ie  — s ta ry  park., d w o re k .  stvm- u,

N a j le p ie j  będzie jeś l i  w y c ie c z ­
kę ta k ą  zo rg a n iz u je  szkoła, czy  
z ak ład  p racy .  W ty m  w y p a d k u
t i i e b a  zg łos ić  się na k i l k a  d n i
prz.ea p la n o w a n y m  w y ja z d e m  w  
P T T K ,  k tó re  zapew n i  ś ro d k i  l o ­
k o m o c j i ,  w y ż y w ie n ie ,  ew en t .  n o ­
c leg i,  j e ś l i  w yc ie czka  m a  t rw a ć  
d łu ż e j  n iż  jeden dz ień .

Do k a ż de j  w y c ie c z k i  p r z y d z ie ­
lo n y  jest. p rz e w o d n ik ,  k t ó r y  za ­
bezp ieczy j e j  u c z e s tn ik o m  z w ie ­
dzan ie  i  poznan ie  tego,  co naj-
c iekawsze w  d an e j  m ie jscowośc i .  
N iedz ie lne  „ w y p r a w y “  z P T T K  
p o ra  Warszawę są ró w n ie ż  dosko ­
nałą lek c ja  p ozw a la jącą  poznawać  
dz ie je  nasze j  O jc z y z n y ,  d a ją  —
szczególn ie  m łod z ieży  — m i lą  r o z ­
r y w k ę  n e rą  poznaw ać  k r a j  i 
p rzy rodę .

Pię kn a ,  pogodą, j a k b y  s ta ra jąc  
się w y n a g ro d z ić  późne tegoroczne  
la to ,  doskona le  sp rz y ja  o rga n izo ­
w a n iu  w u c 'e rz e k .  K o r z y s ta jm y  

ze. s ł o w a  i p o w ie t r z a  jak

i treningów. Idą-:* ci.iiej w idz i­
my rysunki ówczesnych szkó­
łek bokserskich, siarę fotogra­
fie ze spotkań ookserow, w a l­
czących jeszcze wtedy bez rę­
kaw ic. Obok świecą żółtawvm  
blaskiem pozłacane k lam ry pa­
sów, k tó rym i nagrodzeni zosia- 

mist r zowie Europy Polus 
(19.T7 r ). Cnychła (1051 r.) i Dro- ! 
gosz (1933 r ).

Po ś ro d k u  c ia h lo ty  na a tła s o ­
w y m  p łó tn ie  m ie n ia  się p o ły '"  
k io m  i k o lo ro w a  e m a lia  m oda 
łe 1 o d zn a cze n ia  — p ię kn e  tro  
fe u m  A n tk ie w ic z a  z O lim p ia d y  
L o n d y ń s k ie j i w ie le  in n y c h  ma 
łe ń k ic h  p la k ie te k , z k tó ry c h  na 
czo ło  w y b ija  s ic  z ło ty  m e da l Za­
b ło c k ie g o  za z d o b y c ie  ty tu łu  m i­
s trz a  św ia ta  ju n io ró w  w s za b li. 
N ieco w y ż e j na h ac z y k a c h  spo ­
czyw a  sza b la , k tó ra  Z a b ło c k i /d o  
b y ł m is trz o w s k i ty tu ł.  Pe łno  tu  
jeszcze n a jro z m a its z y c h  k l in g ,  
ś re d n io w ie c z n y c h  szpad , f lo re tó w  
: szabel.

P rz e d z iw n e  e k s p o n a ty  z g ro m a ­
d z ił  d z ia ł k o la rs tw a . Jest tu  p ro  
to  ty p  ro w e ru  m e ta lo w e g o  z 
18m> ro k u  w z o ro w a n y  na m o ­
d e lu  M icbe a u x , t r y c y k l  d a m s k i 
z 1R85 r .. m o n o cy  k l do ja z d y  
f ig u ro w e j ( lo d n o k o ło w ie c ), o r y g i ­
n a ln y . b a rd z o  śm ie szn y  z w y g lą ­
du  b ic y k l o o lb rz y m im  la k  u 
w ozu  k o le  p rz e d n im  i m a le ń k im  
k ó łe c z k u  w ty le . W śró d  ty c h  a n ­
ty k ó w  s to i w s p a n ia ły  n o w o cze s ­
n y  ro w e r  — lu k s u s o w y  , B a łty k “ . 
O ry g in a ln y  i ze s m a k ie m  u r  za 
d xor.y  d z ia ł k o la rs tw a  u z u p e łn ia ­
ją z d ie c ia  m is trz ó w  k o la rs k ic h  z 
la t 1905 — 1955, p u c h a ry , n a ­
g ro d y , d y p lo m y .

co prawda jeszcze skrom ny, 
wiele dyscyplin sportowych nie 
znalazło jeszcze w muzeum 
swego miejsca. W ynika to z 
braku eksponatów, które kom­
pletuje się przy udziale społe­
czeństwa i sportowców.

Jeśli k toko lw iek  ma jakieś 
cenne zabytki sportowe. lub 
wie, jaką drogą można je na­
być. proszony jest o powiado­
m ienie <*> tym  k ie row n ic tw a  
muzeum.

M . B ,

Dalsze sukcesy
polskich

wioślarzy
w Gandawie

G A N D A W A . W drugim 
dn iu w ioślarskich nu?* 
trzostw  Europy w G anda" m 
odbyły się repasaże, 'v 
których polska czwórka 
stern ik iem  — Blasińskl. 
N ie tupski, G ra jczyk. Para­
dow ski i s te rn ik  Mainka 
zwyciężyła w  swoim  przed” 
biegu k w a lif ik u ją c  sie do 
pó łfin a łu . Osada polska 
startow a ła  w pierwszym 
przedbiegu w raz z zespo­
łem  S zw a jcarii i Francji- 
Polacy uzyska li przekony­
wające zwycięstwo w cza­

sie 6.49.2 przed Szwajcarią 
— 6.53.8 i Francją  — 7.03.8-

Gorzej pow iodło się na­
szej dwójce bez sternika 
Poniatowski. H. Kocerka, 
która odpadła zajm ując ,v 

trzecim  przedbiegu drugi® 
miejsce — 7.18.7 za Argen­
tyną — 7.13.7. Polacy uzy­
skali lepszy czas od zwy­
cięzcy czwartego przedbie­
gu — S zw a jca rii ,— 7.33*- 

Sukces odniosła również 
dw ójka z p sternikiem  
(Schwarzer. Jagodziński, st- 
M alnka), która zakw a lifi­
kowała się do półfinału 
zwyciężając w I I  przedbie­
gu — 7.50.6, Osada polska 
wyprzedziła drugą na me­
c ie  Danię o 0.3 sek. PierW- 
zy przedbieg wygra ła  F in­

landia — 7.46,5.I la!L.
K a r ik i i h is to rii europejskiego p iłk a rs tw a  (3)

Węgry, ZSRR,
Jipskwia i NRF

— czołówką europejską
Dziś pasjonując« to

est ro z w ią z a n e . N ie m cy  są r i?¡ 
z y w is c ie  d o s k o n a ły m i 
vo rych  stać na to  b y  w a lczy

N IEMCY są doskonałymi p ił-  ¡ Dziś p a s jo n u ją c e  to z a g a d n ie ^
k a rż a m i, a le p_ e rw sze  m ie j

Sr>r>ri' z łfnowy również

scr na św ie c ie  n a le ży  się W ęg 
i ro m “  — s tw ie rd z iła  zg o d n ie  nve- 

d z y n a ro d o w a  o p in ia  po m is trz ó  
cue s tw ach  św ia ta  w S z w a jc a r ii.

poskąpi! nam wrażeń. Czego 
tu  nie ma? P ierwowzory I tą  od tego  czasu s p o ro  o k a z ji  po

n a jle p s z y m i ja k  ró w n y  z ÏSÜiï 
a Z w ią z k o w i R adziecki«*

P i łk a rz e  w ę g ie rs c y  m ie l i  zresz-

nart... Nart? Toż to na jzw yk le j­
sze kółka trzcinowe z powiąza­
nymi na krzyż rzem ieniam i, nn 
których chodzono daw n ie j po 
śniegu. N ik t w tedy jeszcze nie 
m yślał o......b ia łym  szaleństwie**.

N a rc ia rs tw o  n i«  za czn ło  się 
b y n a jm n ie j ocł ja z d y  L>’.d 
nośc m ie s z k a ją c a  na p ó łn o c y  u 
t y  w a ła  d a w n ie j o k rą g ły c h  ..k a r 
p l i “  do chodzenia po głębokim 
śniegu, by w ten  sposób unikać 
zapadania się. Z czasem „karpie“

k rV lkonkurs*^
najieP¿

n ym  
u da ło
z y s  i s ta je  do  
c j i  m ię d z y n a ro d o w e j z 
szy tn i sza nsa m i z a ję c ia  Jednego 
p ie rw s z y c h  m ie js c , ś w ia d c z y  o b , -  
n ie  ty j  ko  z w y c ę s tw o  nad NRF, s* 
su kcesy  d ru ż y n  ra d z ie c k ic h  
s p o tk a n ia c h  z n a jle p s z y m i ze**żjA 
ła m  i W io ch . S z w a jc a r ii,  Jugos ł»  
i A n g li i.  P i łk a rz y  ra d z ie c k ic h  c* j 
ka  jeszcze  s p o tk a n ie  z F r a n c ji  

0 — n a jw a ż n ie js z y  e g z a m in : z vv?
to g ra m i w B udapeszc ie .

tw  « rd z e n ia  s łu s z n o ś ć  te j tezy . W 
p rz e c iw ie ń s tw ie  do  m ch  re p re z e n ­
ta c ja  NRF o s ła b iła  sw ą p ozyc ję , 
p rz e g ry w a ją c  po m is trz o s tw a c h  
ś w ia ta  m ecz za m eczem . ! d la  
ty c h  w ła ś n ie  p rz y c z y n  o c z e k iw a ­
no z n ie b y w a ły m  n a p ię c ie m  bez 
p o ś re d n ie g o  s p o tk a n ia  N iem ców  z 
re p re z e n ta c ją  ZSRR, k tó ra  n ie  u- 
c z e s tn ic z y ła  w ro z g ry w k a c h  o
..P u c h a r ś w ia ta “ . S p o tka n ie  to ..... .......
m ia ło  w y k a z a ć , czy  re p re z e n ta c ja  W low ihsm y ca ty czas o Ęu)Op^ 
NHP (k tó ra  po d łu g im  czasie ze- N fcspocób  , .je d n a k  o m a w ia ć
b ra ła  się n ie m a l w k o m p le c ie  m i q *u :u e n  p iłk a rs k ic h  z po®* 
str.TOW5k im  z B e rna ) jest rze czy - c iem  P o łu d n io w e j A m e ry k i.  w .

n iż  P iłk a rz e , p o łu d m o w o - a in e r y i^ j fza p a d a n ia  s ię. l  czasem  ..k a rp ie  w iś c ie  zn a czn ie  m n ie j w a r ta , .. .-  , . |<(ż| • . sz e rs z e j a r« " - ;
u d o s k o n a lo n o . L u d z ie , k tó r z y  ich  w y n ik a ła b y  to  z o f ic ja ln e j klasy_ D_y p ie rw s z y  w ro k u  ł# ? A  i1*

jr z y s k a c i i  O lim p ijs k ic h  w 
u. W ys tęp  ich  b y ł re w e la c ją  i *

M . S :y k

-a )q nas t r ó j  u ; o c z y s t y .  Po d ” * '  i J i n ,cHuzei . P T T K  czeka na mis!  
sły  r» i — bardzie j nt* gOHekol- !
w ie k  — m u z y k a  Chop ina  s ta je  ste i 
nam  b l iska  b a rd z ie j  z ro z u m ia ła ]
?:iż s łuch a n a  w  sa li k o n c e r to w e j .
Ty  — co n iedz ie la  w y s tę p u ją  czo­
ło w i  p \ a n H n  polscy .

Do Ż e lazo w e j  W  Oli nanrnwctą  
w a r t o  w y b r a ć  *»« na n iedzie lę .

Lub. ..
— U' n*ed'ieLę ra no  w s ia d a m y  do  

a u to k a ru  i p ę d z im y  do W a rk i .  Co 
tam  zastan iemy?

W a r k a  — to  je d n a  *  n a j s t a r ­
szych m ie jsco w o śc i  Mazowsza,  
iedna  ze s to l ic  ks iążąt m a z o w ie c ­
k ic h .  G o d n y  zw iedzen io  jes t  t u ­
ta j  X lV - io i c c z r t y  ko śc ió łe k  zbu-  
d a w a n y  w  s ty lu  b a ro k o w y m . L ic z ­
n y c h  tu r y s tó w  p r r y c ią g a ią  ró w n ież  
m ie jsca  zac ię tych  w a lk  1914 r .
W ted u  to A r m ia  Radz iecka i  W o l ­
sko  Po lsk ie  — no tzuy p rz y c z ó ł ­
ku  pod W a rk ą  ro z b i ł y  a rm ie  h i ­
t le ro w c ó w .

A lbo . . .
—w  rta .fb li^ K *  n iedz ie lę  i c y b ie -  

r s e m y  sw  do  Pu ław .. .  K a m p in o ­
su..., do W in ia r .  Czerska n r d  P i ­
l ica  l u b  też do S ie ra k o w a  czy K a ­
z im ie rza  ... Zresztą , gdz ie k to  chce!
W yb ó r jest n ap ra w d ę  d u ż y !  Wszę­
dzie  jes t  coś godnego do zoba­
czenia, wszędzie  można doskona ­
le odpocząć po c a ło ty g o d n io w e j  
p racy .  W ys ta rczy  t y l k o  pójść do 
Oddz. W arszawsk iego  P T T K  («1.
P a n k ie w ic z a  4) i  zg łos ić  swą chęć  
uczes tn iczen ia  w  wycieczce.

u ż y w a li,  po d łu g o le tn ic h  do 
ś w ia d c z e n ia c h  d o s z li do p rze  
ko n a n ia , że g d y b y  ie z ro b ić  z 
desek i n ie co  w y d łu ż y ć  m ożna  
by  na n ic h  le /d z ić .  Tak ro d z i 
ły  się n a r ty .  E k s p o n a ty  p rzed  
s ta w ia ia  d łu g ą  h is to r ie  e w o lu c ji 
n a r t ,  w ią z a ń , n a rc ia rs tw a  w ogó le , rz e ją c y c h  się

f ik a c ji .  Z d ru g ie j  s tro n y  — o p in ia  
s p o rto w a  m ia ła  o trz y m a ć  o d p o ­
w ie d ź  - -  ja k a  jes t p o z y c ja  p i łk a r  
stw a ZSRR, k tó re  po p o czą tko  
w ycn  sukcesach  po w o jn ę  we. 
szło  w o k re s  k ry z y s u , snow odn  
w a n y  k o n ie c z n o ś c ią  w y m ia n y  sta-

ig rz y s k a c h  O lim p ijs k ic h  w  PBf i

sko cze n ie m . O kaza ło  s 
nożn a  dosz ła  w U ru g w a ju  oo w  
szcze w ię k s z e j p e r fe k c ji  h ^  
„ s ia r y m  ś v iie c ie ‘'. Od te j poty 0 
o ru g te j p ó łk u li  z m ie n iło  się 
ty le , że d o s k o n a ły c h  p iłk a rz y  *n  j  
a u je m y  n ie  ty lk o  w U ru g w a j»  
B ra z y li i  i A r g e n t y n i e ,  ale n i« rh ' 
w e  w s z y s t k i c h  in n y c h  k ra ja c h  
łu d n io w e j I ś ro d k o w e j AmeFyJt
W y s te n  na m is trz o s tw a c h  ś w i*>
w  S z w a jc a r ii n ie  p rz y n ió s ł y 
w p ra w d z ie  o c z e k iw a n y c h  
c ięs tw , a le n ie  ra d z il ib y ś m y  Pf ..* 
to  ich  sob ie  le k c e w a ż y ć . Z w /ć ji. 
sk ie  tu rn e e  d ru ż y n y  b razV .0< 
s k ie j „B o ta  Fogo“  po 
p ie  m a s w o ją  w ym o w ę . 
K a rs tw o  p o łu d n io w o -a m e ry k a ń s ę  
je s t je d n a k  w c ią ż  jeszcze - ta l* 11. 
n icą  , k tó re j  n ie  p o k u s im y  sie 
s o n  ć, g d y ż  b ra k  nam  k u  te1m 
dosta teczne» ilo śc i re a ln y c h  e' 
m e n tó w . -

B ila n s u ją c  s y tu a c ję  w  E urop1*- 
s tw ie rd z ić  n a le ży , że czoióW 
s ta n o w ią  w te j c h w il i  W  ę łjF jy j

__ M ó w iłe m  c i, w e i  t  sobą m a n ie rk ę  z k o m p o te m . C e l n ie d z ie ln e j w y c ie c z k i b u s k o ,
k r ó t k i  w y p o c z y n e k  n i e  z a w a d z i .  S m a k u j e  — co?...

ZSRR. Ju g o s ła w ia . NRF. p rz y  czYT 
k o le jn o ś ć  ich  m oże się z m io h 1̂ ,  
P iłk a rs tw o  b r y ty js k ie  s tra c i ło  
cydow an<e sw ą  c zo ło w ą  pozy ’jJJ, 
R ów n ież W ło c h y  n ie  m ogą  
skać d a w n e g o  m ie js c a . 
g ra  na p o z io m ie  c z o łó w k i i 
n ia k ó w , z ty m , że s tać ją  w  k 
d e j c h w il i  na w y s k o k  w  g ó rn e  r 
g io n y . A'

W p rz e c iw ie ń s tw ie  do la t pFJ^y 
w o je n n y c h , g d z ie  o b o k  e k s t r a k c j i  
ry s o w a ła  się w y ra ź n ie  p 'e r ^ 5 ^  

d ru g a , a n aw e t trz e c ia  g r u p * ’• 
te i c h w i l i  na d a ls z y c h  pozy.cJ a ^  
is tn ie je  ta k  m in im a ln e  z r o jn  t- 
k o w a n ie  i ta k  w ie lk a  p ły n n o ś ć , ,y  
t ru d n o  b y ło b y  s p o rz ą d z ić  cnoc 
w  p rz y b liż e n iu  k ła s y f ik a c ie *  y.

A P o lska? — Jest to  te m a t 
m a q a ją c y  sp e c ja ln e g o  kom en

rZa! TAD EU SZ M A LISZEW SKI

[ w . Rvflxsrikskl -  P « s ie n ica . pon- 
! T u ch o la . W. S łaboń  — T o m ice  
; p - o W a d o w ic e ,  A 
I s tró w e k . pow  W ęgrów

S to la rz O-
Z  N R  m  41130)

F ią u ra  m as iczna : dekada, ska rpa  
b n * ła . o d p ły w .

Za dob re  ro zw ią zan ie  zadań-a z 
n r  291 (1430' nag ro d y  ks iążkow e  <v 

. t rz y m u ją : S. Banaszek — K ie lce , 
u l.  M ic k ie w ic z a  io W. B#*ksa —
W arszawa u l Z ie m o w ita  72, S pet, p o to k , notes, la rw a
B ieszczad — D ęb ica  u i K aw eczyó - róg. b ile t ,  n a w y k . lew . 9C£r*a* '• ?
ska 83 I. C ie s ło łk ie w ic z  -  K o ło  rek . trasa. A lb a n ia , las. P10n
p l. P ZP R  5. -f Jagodzińska -  ! b a ra k , k u p o n , p a tka  T a ta r  Pa , * r' 
S zczakowa C em e n to w n ia . pow I w an  se rw e ta , b a le t, l in ,  gu. 
C hnsąnów, u .  bara n o w ska  — Sw ie - g ry  k a r ta , ska la , k a b e l, ten is ,
b od k in , u l Ł u życka  23, I. K rauze  -  i z a  dob re  ro zw ią za n ie  zadan ia

B ritta in  m ów  sinje w » rrank i. Pr? 
zrob i co -7 Z o b a czym y.

Z  N R  31 (H 31)
Krzyżówka. Poziomo; byŁ^pari

i W M i e t i ą c u  P o g ł ę b i e n i a  

\ p r z y j a ź n i  P o l s k o - R a d z i e c k i e j

Raidy motorowe
^Sokółka L ic . O gó lnokszta łcące  
J. Ł am u ch a  -  Jedn W o jsk .. C.
W ośko  — K ra ś n ik  L ub ., u l Ś w ie r­
czew sk iego  26 R. Za rę ba  — Łom ża 
u l  Ś w ie rcze w sk ie g o  18.

Z  NR » 4  (1433)
.Rebus: K o tlin a
Za dobre  ro zw ią zan ie  zadania ? 

n r  594 (1433) n a g ro d y  k s ią żko w e  o- 
t.rrvm u1a . R. C zup ryn a  — S z k la r­
ska  Poręba, u i S ik o rs k ie g o  l w  
D uszczyk  -  M ińsk  M a zow ieck i, u l 
1 M a ja  IR. L . K o w a ls k i - -  K ra ś n ik  ; P‘v -'- 
F a b ry c z n y  Zasacin Szk. M e ta l . L.
M ś czyń ska — W arszawa, u l. Po­

przeczna „?3. G. Ol chow  ik  -  Łobez 
u l K raszew sk iego  38. W. P aku lska
— Łow icz , u l. A rm ii  R a d z ie ck ie j 1 
F. S trz e le c k i — Łom ża. u l. Z  ja z d  1 
Z . S trz c lk a  — M a lin o w o . pow 
T czew . S. Suw a ła  — Ja w o rzn o , u l 
S p o rto w a  3. A . T c h ó rz  — R ozw a­
dów , u l K la sz to rn a  9

Z NR 235 (1434)
R ebus: W czasy.
Za dob re  ro zw ią zan ie  zadania z 

m  295 (1434) n a g ro d y  ks iążko w e  o- ; JOc. M. 
t r z v m u is  B . D an is — C hoc ianów  ’ r' l_  
u f v L in o w a  7. J. Duda -  P G J  
M zd ow o  pow  M ia s tk o  D. D udek
— P od w  o d y  pow  K ra ś n ik . L. Fo r-
tu n ia k  — P y rzyce , ul L ip ia ń s k a  31 
I .  K ło s  — S ka rszew y, u l R okos­
so w sk iego  33- 4. K u ź m ia k  _
K re p a , pow  S zp ro taw a , 
k o w s k i — S u w a łk i,  u l.

n r  31 (1431 ) nagrody. ks ią żko w e  o
^ rv y rn u ja : K . B o łb ó to w s k a  — * ° , - T  
ló w  Pód l., u l. K o ś c iu s z k i R ,va '  
U gpw ska — S iem ia tycze , ul.
56. E. K o g u t — Ja ros ła w , u l. Gr
sera ?0, J. M as ło w sk i
u l. O grodow a 9. Z

Jedw ab iu

W A R S Z A W A . B o g a ty  p ro g ra m  
o bch o d ów  tego rocznego  M iesiąca 
P o g łę b ie n ia  P rz y ja ź n i P o lsko -R a - 

L o jk i  c i/ ie c k ie j p rz e w id u je  m. In . szereg 
c ie k a w y c h  im p re z  o ch a ra k te rze

' s p o rto w y m i tu ry s ty c z n y m . W śród
M o z y rk o  — 1 nich "na ̂  szcze g o ln ą  uw a g ę  za s ługu je  

Ż m ig ró d  u t. S zk lana  4. F. N ie a- ' o rg a n iz o w a n y  przez 7j7yT7' G ł* 
IpU — N is k o -W a rc h o ły  149. J. i»rę- -p p p _ ^  o raz  Z a rz ą d _ G ł. P T T -K  w 
darz — Z a m ó ijrk a . pow . W adow ic«5 o k r - . r r  od 3fl w rze śn ia  do 4 paz- 
W. Pnto  — c ił le w ic e .  pow . W l< m - , W ziernika b r. C e n tra ln y  M o to ro w y  
raow a, K . Sad ło  — S ienciaszka. , , a jrl P rz v i» in i  7 u d z ia łe m  ok. , z >» 

L u k ó w  F.. S r ta n k ie r  — KI i u c z e s tn ik ó w  — e z to n kó w  zrzeszeń 
blag, u l. D iuga  8. \ sportow  yc h  ! in d y w id u a ln y c h  t u r y ­

s tów  o raz  O k rę g o w y  R aut G ó rs k i
w  B ieszczadach.

T rasa  C e n tra ln e g o  R a idu , k tó ry
d n iu

F. K a rz - 
Po lna  S

Z. NR 53 ( IW )  1
U zupę (p ia n k a : Szczecin, par.enica \ 

poszew ka, P ru szków , w ie rs z y k , fu n . ;
dusz. cza rdasz . M azowsze, K o lu s z k i, rozpoczn ie  się w W arszaw ie  w  
tluszflze zaszczyt. Psz.czs-na sza ro t- inangurae .it ,.U n i K n li.u ry- B ia ło ru -  
><8 skie .i“ . p rzeb iegać  b id z ie  prz.cz

Za dob re  ro zw ią zan ie  zadania z ¡S zczy tno  — M rą go w o  — G iż y c k o  
n i 53 (15U3) nag ro d y  ks iążko w e  o- O lecko  — S u w a łk i — K u ź n ic ę  - -  
trż jr fn u ja :  O. B a r tk ie w ic z  — Stupsk 5 S o ko łkg  o raz  przez B ia ły s to k  do 
u l ‘ Kaszubska 3a 7.. B u d k ie w ic z  — ¡s to lic y , gdzie  na P radze pod p om - 
N iedz ica  u l. 1 Ma.ia 22, n . Ousz.- n ik ie m  B ra te rs tw a  B ro n i nas tąp i 
r z , k  — Ś w id n ik  k .L u b lin a  ZO P hi ¡u roczys te  zakończen ie  ra id u .

G todow ska  — N ow a Ruda O k rę g o w y  R a id  G ó rs k i w  B l« - 
u l K ło d zka  S. R. H o lce l — O rchó- szczadach pn. ..P o g ie M a jm y  p rz y -  
> ek. pow  W łodaw a . C. K a rczew - ¡ jaźń z n a ro d a m i ZS R R “  — z o rg a n i- 

.<ki — S trz e lin , u t. Ś w ie rcze w sk ie g o  'z o w a n y  będzie w- d n ia ch  4— i i  
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PASJO NUJĄCA ks ią ika ! 
Przecz,ytalem ją — jak 
to się mówi — jednym 

tchem. James Aldridcte w zru ­
szył m nie i za in trygow ał 
swym  świeżo wydanym  ..Łow­
cą'1. A ld ridge. to  postępowy 
angielski pisarz, laureat, na­
grody Ś w ia tow ej Rady Poko­
ju  za powieść „D yp lom ata" 
Jego nowe dzieło piękne, mąd­
re i głębokie, a „ le k k ie “  ' j 
przystępne w czytaniu, stanie 
się na pewno ulubioną lektu - j 
rą zarówno młodzieży, ja k  i I 
dorosłego czyteln ika. Na kar- j 
tach „Ł o w cy “  sensacja łączy 
się z filozoficznym  niemal stu- 1 
dium  o Naturze. A ld ridge roz- j 
tacza przed żądnym wiedzy o j 
świecie czyte ln ik iem  wspania. | 
te horyzonty, odsłania w idok | 
na niedostępną krainę kana­
dyjskich lasów, gór i jezior,

A ld ridge opisuje przemyślne 
polowania na losie, bobry, piż- 
moszczury, jelenie i kuny, o- 
pisuje zakładanie w nyków  i 
pułapek, trop ien ie  zw ierzyny 
i w a lkę  z surowym  klim atem , 
cały skom plikow any system 
sposobów i środków służących 
do przechytrzenia natury. Bo­
hater powieści A ld fidg a  
Roy Mac N a ir musi zresztą 
zm ylić  czujność nie ty lko

zwierząt, lecz i judzi. Tocz^f 
on bowiem podjazdową walkę 
ze strażnikam i, strzegącymi o. 
bowiązującego prawa. Prawo 
to ściśle określa, ilość i ro­
dzaj skórek, które m yśliw y

stwo. W raz z Żel St. C lairem 
i M urrayem  wyrusza na Io­
wy do rezerwatu. Tam na­
potyka strażników . Do na j­
bardziej pasjonujących kart

może zdobyć w ciągu jednego i p o w ie ś c i należą sturnice, na
sezonu. Przekroczenie dozwo-

pe w łn ia  najw iększe przeetęp- byle ty lko  pobudzić k re w  do ! po tra fi żyć w  ca łkow ite j & r  
pc-peir a n  j v  krążenia. Wreszcie na wpół | lac ji • od społeczeństwa.

przytom ny u kresu- ludzkich Roy to  sam otnik,, człow iek 
s ił ‘ i możliwości dociera do I puszczy. Przez kilkanaście 1» 
k ry jó w k i Boba . — Ind ian ina. ! żyje z dala od ludzi. W dzi- 

Lecz nie te przygody, barw - i kich stepach spotyka ty lko  pa­
nie i interesująco ppowiedzią- \ dobnych jak  on m yś liw ych - 
ne, stanow ią o walorach po-których James A ldridge epi-

R E C E N Z J A  D N I A

Z kanadyjskiej puszczy
lanego kontyngentu jest s u - . suje ucieczkę Roya z re/.er- 
rowo karane. Lecz Roy Mac ; watu. Roy ścigani- przez straż­

ników  całym i dn iam i prze­
dziera się przez lasy. góry i je ­
ziora. Z ciężkim  tobołem skór 
na plecach brnie, zapadając 
się w śniegu. Omal nie to ­
pi się na kruchym  lodzie je ­
ziora. Skąpany w lodowatej 
wodzie z trudem  wydostaje 
się na brzeg. Rozpala ogień i 
mając stale przed sobą per­
spektywę nadciągającej pogo­
ni, rozbiera się do naga i na 
straszliwym  mrozie suszy u- 
branie. Wchodzi niem al, w 
ogień, parzy sobie całe ciało,

N air, ja k  i  wini traperzy w 
■ M u s k -o -g e e , nagm innie lam ią 
to  prawo, ponieważ ceny na 
s k ó r k i  są  śmiesznie niskie, a 
z a r o b k i  nie starczają nawet 
na kupno zapasów na zimę. 
Traperzy prowadzą więc ra ­
b u n k o w ą  gospodarkę, trzebią 
ponad m iarę swe tereny ło­
w ieckie  w  Musk-o-gee, naru­
s z a ją  natura lny porządek i 
proporcje panujące w  przy­
rodzie.

Zw ierzęta giną lub  ucieka­
ją na północ. Wtedy Mac K a ir

traperów , rów nie ja k  on nie- 
j skorych do zwierzeń. IjCC* 
i dwa razy do roku wychodzi 
t ze swej leśne j. k ry jó w k i i U- 

daje się do swej osady, do 
Saint I-ielen. Wychodzi ni® 
ty lk o  po to. aby odnowić ze- 
pasy i sprzedać skórk i w  kan*

| tonie P iotra Duguesne‘a, lec* 
również, aby odetchnąć atrno-

________________i sferą rodzinnego domu, b3f
i odwiedzić bar Cierna, gdz:«
! można spędzić w ieczór w to- 

wieści. Jest coś, co w yróżnia j warzystw ie mieszkańców osa- 
„Łow cę“  spośród masy ksią- j dy, by wreszcie spotkać Jean- 
żck m yśliw skich czy przy rod- : nie Andrews. Gdyby zabrakło 
niczyćh. James A ld ridge jest ; domu i Jeannie Andrews, R o y  
nie ty lko  doskonałym znawcą i załamałby się zupełnie, 
zwierząt, nie ty lk o  zręcznie | Miłość, jaką darzy Roy żo- 
podgląda i w n ik liw ie  ana li- | nę swego przyjacie la Andy 
żuje zagadki przyrody, lecz z Andrews“» — Jeannie An- 
równą pasją po tra fi śledzić i | drews, może stanowić tema* 
rozszyfrowywać człowieka. Po- | do osobnych długich rozwa* 
tra f i dostrzec w  nieskorym 1 żart. Prościej chyba jednak ’ 
do zwierzeń, m ałom ównym  słuszniej będzie, jeśli w  tej 
Rov‘u — piękno. P otra fi , u- spraw ie odeślemy czytelnik® 
kazać człowieka jako na jwyż- do k a rt pięknej książki A l" 
szy wykw it, natury. Szczegół- : dridge‘a. 
nie wyraziście akcentuje AL- ! 
dridge tezę, iż człow iek nie J D A N IE L  B A R G IE ŁO W S »1
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